
„Pierwsi w nauce — pierwsi w sporcie" — pod tym hasłem odbywały się w Wiśle 1 Ka­
towicach przez cztery dni (7—10. II.) III Harcerskie Igrzyska Zimowe, które zgromadziły 
na starcie przeszło 1000 młodych uczestników.

Igrzyska były przeglądem osiągnięć harcerzy w dziedzinie kultury tizycznej 1 sportu;
> NA ZDJĘCIU: Na trasie biegu patrolowego dla starszych chłopców.

Foto CAF — Dąbrowieckt
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WAZ ETA
POMORSKA

Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
porywa do wytężonej pracy nad tworzeniem 

coraz lepszej przyszłości
Obywatele Polskiej Rzeczypospoli­

tej Ludowej mają prawo do nauki, 
prawo do korzystania ze zdobyczy 
kultury i do twórczego udziału w 
rozwoju kultury narodowej. Polska 
Rzeczpospolita Ludowa dba o wszech 
stronny rozwój nauki, troszczy się o 
rozwój literatury i sztuki... Takich 
słów nie spotykaliśmy do tej pory w 
konstytucjach burżuazyjnych czy fa­
szystowskich. Takie słowa znajduje­
my tylko w Konstytucji Stalinowskiej, 
której duchem przepojony jest pro­
jekt Konstytucji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. A że słowa te nie 
są frazesami, jak ongiś hasło „Wol­
ność, równość, braterstwo'', o tym 
świadczy rozwinięcie odpowiednich 
artykułów projektu, które ustalają ja­
kimi środkami Polska Rzeczpospolita 
Ludowa zapewnia realizację tych 
praw obywatelskich.

Okres powojenny dał już niezliczo­
ne dowody, że Państwo Ludowe bę­
dzie umiało zagwarantować obywate­
lom te prawa. Przed wojną dziecko 
wiejskie z jednoklasówki miało zam­
kniętą drogę do dalszego kształcenia, 
dziś stoją przed nim otworem wszyst 
kie uczelnie w kraju, a nawet uni­
wersytety zagraniczne. Przed wojną 
wieś nie czytała gazet, dzisiaj prawie 
każda posiada bibliotekę, dociera do 
niej kino z filmem oświatowym, teatr'

objazdowy, prelegent Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej, zespół „Arto- 
su".

W Polsce przedwrześniowej masy 
chłopskie i robotnicze nie były kon­
sumentem kultury, dziś już zasilają 
szeregi twórców. W Polsce przed­
wrześniowej m.ir. Jędrzejewicz zwijał 
katedry na uniwersytetach, a premier 
Kozłowski mówił, że „bez oświaty 
Polska się nie zawali''. Dziś powstaje 
coraz więcej wyższych uczelni z licz­
niejszymi wydziałami. Przed wojną 
książka dobrego, pisarza ukazywała 
się w najlepszym wypadku nakładem 
3 tys. egzemplarzy, a rozchodziła się 
przeciętnie przez trzy lata. Dziś na­
kład, idący w dziesiątki tysięcy, roz­
chodzi się w ciągu kilku tygodni.

Marks pisał w „Świętej rodzinie" 
że „nie chodzi o to, by każdy zastą­
pił Rafaela, ale o to, by każdy, kto 
nosi w sobie Rafaela, miał warunki 
swobodnego rozwoju".

Konstytucja Polskiej Rzeczypospoli 
tej Ludowej, zapewniająca każdemu 
wszechstronny, najpełniejszy rozwój 
jego osobowości, porwie do pracy 
nad tworzeniem lepszej i szczęśliw­
szej przyszłości dla dorastających po 
koleń.

Ludwik Bandura 
dyrektor Liceum Pedagogicznego TPD 

w Bydgoszczy

Prezydium PKOP powołało

Komitety Obchodu 100 rocznicy śmierci Gogola
i 150 rocznicy urodzin Victora Hugo

WARSZAWA (PAP). — Wiedeńska sesja Światowej Rady Po­
koju podjęła inicjatywę zorganizowania we wszystkich krajach w 
1952 roku obchodów wielkich rocznic kulturalnych. Obchody mają 
zainteresować i zapoznać najszersze warstwy ludności z rozwojem 
kultury, jako wspólnym dorobkiem całej ludzkości.

Podejmując inicjatywę Światowej 
Rady Pokoju w sprawie obchodu 100 
rocznicy śmierci Mikołaja Gogola i 
150 rocznicy urodzin Victora Hugo, 
Prezydium Polskiego Komitetu Obroń 
ców Pokoju powołało Komitety Ob­
chodu tych rocznic w następującym 
składzie:

Komitet Obchodu 100 rocznicy 
śmierci Gogola pod przewodnictwem 
Leona Kruczkowskiego, przewodniczą 
cego Związku Literatów Polskich, w 
składzie:

Adwentowicz Karol, aktor — reży 
s.er, Albrecht Jerzy, przewodniczący 
Prezydium Stół. Rady Narodowej, 
Bąrcikowski Wacław, wicemarszałek 
Sejmu Ustawodawczego RP, Berman 
Jakub, podsekretarz Stanu w Prezy­
dium Rady Ministrów, Broniewski 
Władysław, literat, Chałasiński Józef, 
rektor Uniwersytetu Łódzkiego, Da­
szewski Władysław, profesor ASP, 
Dembowski Jan, profesor, przewod­
niczący PKOP, Dybowski Stefan, mi­
nister Kultury i Sztuki, Dąbrowska 
Maria, literatka, Jakubiec Marian, 
profesor Uniw. Wrocławskiego, Kło- 
siewjcz Wiktor, przewodniczący 
CRZZ, Kowalski Władysław, marsza­
łek Sejmu Ustawodawczego RP, Kur- 
nakówicz Jan, aktor, Matwin Włady­
sław, przewodniczący ZG ZMP, Mły­
narski Zygmunt, prezes Tow. Wiedzy 
Powszechnej, Ochab Edward, sekre­
tarz K-C PZPR, Ozga — Michalski Jó­
zef, przewodniczący ZSCh, Pollak Se­
weryn, literat, Rudnicki Lucjan, lite­
rat, Schiller Leon, reżyser, Staff Leo­
pold, literat, Stróżecka Leonora, dy­
rektor Wszechnicy Radiowej, Tuwim 
Julian, literat, Ważyk Adam, literat, 
Zelwerowicz Aleksander, aktor.

Komitet Obchodu 150 rocznicy uro 
dżin Victora Hugo pod przewodni­
ctwem Adama Rapackiego, ministra 
Szkolnictwa Wyższego, wiceprzewod- 
niczącego Polskiego Komitetu Obron- 
ców Pokoju, w składzie;

Strajk robotników we Francji
w rocznicę wydarzeń lutowych 1934 roku

PARYŻ (PAP). We wtorek 1>2 bm. 
‘Francję objęła fala strajków. Lud 
francuski uczcił w ten sposób rocz­
nicę manifestacji antyfaszystowskich 
w 1934 r. i jednocześnie dał wyraz 
zdecydowanej walki z polityką kół 
rządzących, polityką wojny i nędzy.

Liczne strajki demonstracyjne od­
były się zarówno w okręgu stołecz­
nym, jak i na prowincji, mimo repre 
sji ze strony władz.

Przerwali m. in. pracę robotnicy 
zakładów Renault. Na terenie tych 
zakładów odbył się wielotysięczny 
wiec pod przewodnictwem członka 
KC FPK — Lineta. Policjanci, którzy 
przybyli na samochodach pancernych 
usiłowali wtargnąć na teren zakła­
dów. Doszło do starć. 15 robotników 
aresztowano.

Według obliczeń prasy, władze 
zmobilizowały w okręgu paryskim 
80 tysięcy policjantów i żołnierzy 
Gwardii Ruchomej.

Wskutek strajku kolejarzy, ogra­
niczony został poważnie ruch na 
dworcach paryskich. Strajk objął 
również gazownie i elektrownie. — 
Zmniejszył się ruch metra i autobu­
sów. Przerwali pracę szoferzy i tra­
garze w halach paryskich. W wielu 
przedsiębiorstwach budowlanych nie 
stawiło się do pracy 100 proc, robot­
ników.

O bardzo poważnych rozmiarach 
ruchu strajkowego donoszą z miejsco 
wości pod Paryżem. Wielkiemu ogra 
niczemu uległa zwłaszcza praca w 
fabrykach przemysłu metalowego. — 
Odbyły się liczne wiece robotnicze 
pod hasłem obrony republiki i prote­
stu przeciwko profaszystowskiej po­
lityce rządu.

Wiadomości o demonstracyjnych 
strajkach napływają również z pro­
wincji, m. in. z departamentu Nord. 
W wielu ośrodkach robotniczych od­
były się zebrania, na których uchwa­
lono protesty przeciwko wydanemu 
przez władze bezprawnemu zakazo­
wi manifestacji.

„Liberation" podkreśla, że wyda­
nie przez rząd zakazu manifestacji 
10 lutego stanowi objaw faszyzacji 
oficjalnego życia politycznego we 
Francji. Robotnicy i wszyscy repu­
blikanie paryscy, oburzeni tym bez­
prawnym zakazem, dali ponownie

wyraz swej woli walki przeciwko fa 
>szyzmówi, o wolność i pokój.

Haniebna kapitulacja 
rzędu francuskiego 

wobec postulatów 
imperialistów amerykańskich 
PARYŻ (PAP). W zgromadzeniu 

narodowym rozpoczęła się dnia 11 
bm. w godzinach popołudniowych de­
bata w sprawie tzw. „armii europej­
skiej". Debata rozpoczęła się w atmo 
sferze wzbierającej fali protestów 
przeciwko planowi utworzenia „armii 
europejskiej", która ma być szyldem, 
osłaniającym remilitaryzację milita- 
rystycznych, odwetowych Niemiec 
Zachodnich.

Z całej Francji nadchodzą wiado­
mości o zebraniach protestacyjnych. 
Francuskie masy pracujące organizu 
ją komitety walki z remilitaryzacją 
Trizonii.Głosy protestu rozlegają się 
wśród wszystkich warstw ludności 
Francji.

(Ciąg dalszy na str. 2).

Andrzejewski Jerzy, literat, Bre­
za Tadeusz, literat, Dąbrowski Broni­
sław. dyrektor Państw. Teatru Pol­
skiego, Dobraczyński Jan, literat, 
Eibisch Eugeniusz, profesor ASP, Fied 
ler Franciszek, redaktor, Hoffman Pa­
weł, kierownik Wydziału Kultury 
KC PZPR, Ignar Stefan, profesor wi­
ceprzewodniczący PKOP, Iwaszkie­
wicz Jarosław, literat, Jakubowska 
Wanda, reżyser filmowy, Jarosiński 
Witold, minister Oświaty, Kott Jan, 
profesor Uniw. Wrocławskiego, 
Kreczmar Jan, rektor PWST, Kul­
czyński Stanisław, profesor Uniw. 
Wrocławskiego, Kuryluk Karol, pre­
zes Centralnego Urzędu Wydawnicze 
go, Modzelewski Zygmunt, rektor 
IKKN, Morstinowa Zofia, literatka, 
Nałkowska Zofia, literatka, Putra­
ment Jerzy, literat, wiceprzewodni­
czący PKOP, Słonimski Antoni, lite­
rat, Sokorski Włodzimierz, wicemini­
ster Kultury i Sztuki, Szancer Jan 
Marcin, plastyk, Wasilkowski Jan, 
rektor Uniw. Warszawskiego, Wende 
Jan Karol, sekretarz generalny 
KWKZ, Wojciechowski Zygmunt pro 
fesor Uniw. Poznańskiego, Żółkiew­
ski Stefan, profesor, dyrektor Insty­
tutu Badań Literackich.

W jutrzejszym numerze „Ga­
zety" zamieścimy kolejną, tele­
foniczną relację specjalnego wy 
słannika red. Mieczysława Der- 
bienia z ostatnich przygotowań 
do Zimowych Igrzysk Olimpij­
skich w Oslo.

Upowszechnić doświadczenia
przodujących spółdzielni produkcyjnych
HJ a ostatnim plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR zajmowano 

’ się m. in. zagadnieniem walki o dalszy rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej w naszym województwie. W referacie i dyskusji zwró 
cono uwagę na fakt, że zależy on w poważnym stopniu od właści­
wego, umiejętnego zaznajomienia pracujących chłopów z osiągnię­
ciami gospodarczymi przodujących spółdzielni produkcyjnych.

Kamieniem węgielnym naszej polityki w dziedzinie rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej jest bezwzględne przestrzeganie za­
sady dobrowolności. Spółdzielnie (produkcyjne powinni tworzyć 
i do istniejących przystępować tylko tdcy chłopi, którzy sami głę­
boko przekonani są o wyższości, metod gospodarki zespołowej, o 
tym, że tylko spółdzielnie produkcyjne stanowią drogę do ostate­
cznego zlikwidowania wyzysku człowieka przez człowieka na wsi 
i wzrostu produkcji rolnej oraz podniesienia dobrobytu szerokich 
mas pracujących chłopstwa.

Byłoby jednak niedopuszczalną lekkomyślnością i oportunizmem 
gdybyśmy z założonymi rękoma czekali kiedy sami chłopi namy­
ślą się i przekonają o potrzebie zakładania spółdzielni produkcyj­
nych. Zadaniem naszej Partii jest umiejętnie, przez właściwą pracę 
polityczną proces ten przyśpieszać i kierować nim. Jednym z naj­
poważniejszych środków prowadzących do tego celu jest zapozna-- 
wanie małorolnych i średniorolnych chłopów z osiągnięciami przo­
dujących spółdzielni produkcyjnych.

Mamy przykłady z terenu naszego województwa, świadczące o 
słuszności stosowania tej metody. Np. do przodującej spółdzielni 
produkcyjnej Dąbrówka Słupska w pow. szubińskim systematycz­
nie przyjeżdżają wycieczki chłopów z pobliskich wsi. Zwiedzający 
chłopi zapoznając się z pracą spółdzielni produkcyjnej zrozumieli 
wyższość metody gospodarki zespołowej i przystąpili do organizo­
wania w swoich gromadach spółdzielń produkcyjnych. Podobne 
przykłady właściwego wykorzystania istniejących spółdzielni dla 

■ propagowania idei spółdzielczości produkcyjnej podawał w dysku­
sji na plenum KW tow. Cendrowski — I sekretarz Komitetu Powia­
towego w Bydgoszczy.

Nie wszystkie jednak nasze organizacje partyjne i Rady Naro­
dowe prowadziły właściwą pracę w tej dziedzinie. Poważne zanied 
banie ma np. na tym odcinku pow. Swiecie.

Zadaniem wszystkich Komitetów Powiatowych i Gminnych oraz 
Powiatowych i Gminnych Rad Narodowych jest szerokie popula­
ryzowanie doświadczeń przodujących spółdzielni produkcyjnych, or 
ganizowanie wycieczek indywidualnych chłopów do spółdzielni, aby 
m. in. w ten sposób, bezwzględnie przestrzegając zasady' dobrowol 
ności, umiejętnie, politycznie kierować dalszym rozwojem spółdziel 
czości produkcyjnej na terenie Pomorza.

NA ZDJĘCIU: Lud Paryża' demonstruje przeciwko polityce rządu francuskiego — po­
lityce wojny i nędzy.

Dyskusja nad projektem Konstytucji 
mohiHiuje masy pracujące 

do dalszych osiągnięć w pokojowej pracy 
Masowe zebranóa na Pomorzu i w całym kraju

Ludzie pracy Pomorza i całej Polski na zebraniach i masówkach oma­
wiają projekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, która utrwa­
la ich prawa i pogłębia zdobycze, osiągnięte dzięki władzy ludowej.

swej wczesnej młodości — mówi przo 
downik. — Jakże o niej wspominać, 
kiedy więcej głodny chodziłem niż 
syty. W szkole traktowano mnie ja­
ko syna robotnika jak intruza — nie­
życzliwie i z góry.

Dopiero w Polsce Ludowej poczu­
łem się pełnowartościowym człowie­
kiem. Dziś jestem brygadzistą i. je­
stem szanowany przez wszystkich. 
Wiele zawdzięczam władzy ludowej, 
która troszczy się o ludzi pracy jak 
najlepsza matka.

Po ostatnich słowach Romana 
świetlica zabrzmiała burzliwymi okla­
skami. Kląskał w dłonie- stary maj­
ster, brygadzista, zetempowiec w czer 
wonym krawacie, robotnica w przy­
brudzonym kombinezonie, klaskali w 
dłonie wszyscy robotnicy. Słuszność 
słów Romana potwierdziła cała za­
łoga PZBM walcząca ofiarnie o plan, 
o oszczędność, o obniżkę kosztów wła 
snych.

W podniosłym nastroju upłynęła 
również masówka w Inowrocławskiej 
Fabryce Sprzętu Rolniczego. Ponie­
waż mówców było wielu przeciągnę­
ła się ona do późnych godzin wieczor­
nych.

— Mój życiorys — powiedział ro­
botnik Tadeusz Wysocki, — oskarża 
ustrój kapitalistyczny. Chodziłem 
przed wojną głodny, obdarty, cierpią 
łem głód i nędzę. Dopiero w Polsce 
Ludowej poczułem się człowiekiem. 
Mam pracę, i jestem szanowany.

Jan Kowalski stwierdził m. in.: 
Konstytucja burżuazyjna kłamała, by 
la to konstytucja dla kapitalistów i 
obszarników. Prawa dla chłopów i ro 
botników były tylko na papierze. Kon 
stytucja Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej gwarantuje nam te prawa, któ 
re już w rzeczywistości dala nam wla 
dza ludowa.

Podobnie mówili i inni robotnicy. 
Słowa ich oskarżały ustrój kapitali-

Dwie nowe spółdzielnie 
produkcyjne 

w pow. bydgoskim
Małorolni i średniorolni chłopi gro 

mady Skarbiewo, gm. Koronowo i 
Łoskoń, gm. Osielsko, w pow. bydgo­
skim zorganizowali spółdzielnie pro­
dukcyjne.

W gromadzie Skarbiewo powstała 
Rolnicza Spółdzielnia Wytwórcza, a 
chłopi pracujący gromady Łoskoń 

I utworzyli Zrzeszenie Uprawy Ziemi.

6tyczny, gdy mówili o głodzie i nędzy, 
ze słów ich biła radość i duma, gdy 
mówili o prawach i zdobyczach jakie 
gwarantuje im Konstytucja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Kolejarze węzła PKP w Inowrocła 
wiu dyskutowali szeroko na zorgani­
zowanej masówce nad projektem Kon 
stytucji.

Mówili oni o nędzy swego życia 
przed wojną, przypominali sobie kosz 
marne czasy, kiedy robotnicy chodzi­
li bez pracy, a jeśli nawet pracowali, 
to ledwo' koniec z końcem wiązali, za 
rabiając tylko na nędzne utrzymanie.

Gdy w przemówieniach swych wra 
cali do dnia dzisiejszego rozjaśniały 
się wszystkie twarze.

Mówili o dniu dzisiejszym z rado­
ścią, mówili szczerze o 6wych osią­
gnięciach, o planach i ambicjach.

Na masówce, która odbyła się w 
Technikum Budowy Maszyn Rolni­
czych w Grudziądzu Feliks Rzysz- 
kowski powiedział:

— W 1928 r. w sejmie zasiadali 
tylko kapitaliści, obszarnicy, kułacy 
i wyżsi sanacyjni urzędnicy. Rzecz 
jasna, że ta paczka pasożytów nie 
troszczyła się o ludzi pracy, tylko o 
własne kieszenie...

Dzisiaj miejsce ich zajęli robot­
nicy i chłopi, prawdziwi gospodarze 
Ojczyzny.

Ja, dzięki ustrojowi Polski Ludo­
wej mogę się kształcić i wyrosnę na 
pożytecznego, świadomego swych za­
dań, obywatela.

* « •
WARSZAWA (PAP). — W całym 

kraju, w miastach i miasteczkach, w 
gminach i gromadach — toczy się o- 
żywiona dyskusja nad projektem Kon 
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu- f 
dowej.

„Pamiętamy przeszłość, znamy te­
raźniejszość, dlatego z radością wita­
my projekt Konstytucji'1 — stwierdził 
w czasie dyskusji nad projektem Kon 
stytucji tkacz ZPW im. Waryńskiego 
w Łodzi — Wł. Szczygielski. Te sa­
me uczucia i myśli wyrażają wszyscy 
ludzie pracy Łodzi. Mówi o tym gre­
mialny, spontaniczny udział w zebra­
niach dyskusyjnych.

* # «
W wielu wsiach i osiedlach Lu­

belszczyzny odbyły się już zebrania 
dyskusyjne poświęcone omówieniu 
projektu Konstytucji. Na zebraniach 
jako prelegenci przemawiali: robot­
nicy, inżynierowie, technicy, profeso­
rowie wyższych uczelni i nauczyciele.

Rok V Bydgoszcz, środa 13 lutego 1952 r. Nr 38 (1104)

Pręgęjwkę fusząz.m&uji9 o ujoKnmść b pokój

Do obszernej świetlicy Pomorskich 
Zakładów Budowy Maszyn w Byd­
goszczy robotnicy przyszli wprost od 
warsztatów pracy. Zeszło ich się tu 
chyba więcej niż pół tysiąca, część ro 
botników z braku miejsca w świetli­
cy musiało pozostać na dworze.

Gdy przewodniczący rady zakłado 
wej po wygłoszonym przemówieniu 
wezwał robotników do zabrania gło­
su — jednocześnie wiele rąk podnio­
sło się w górę.

Pierwszy zabrał głos przodownik 
pracy Julian Roman.

Niechętnie wracam do okresu
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Za judaszowskie dolary 
chcieli oddać naród i Ojczyznę 

na łup amerykańskim podżegaczom wojennym 
Drugi dzień procesu agentów wywiadu amerykańskiego przed Wojskowym Sądem Rejonowym 

w Katowicach
KATOWICE (PAP). 12 bm. w drugim dniu procesu szpiegów 

amerykańskich, toczącego się przed Wojskowym Sądem Rejono­
wym w Katowicach — sąd przystąpił do przesłuchiwania świad­
ków. Doprowadzeni z więzienia świadkowie — zwerbowani do 
współpracy z wywiadem amerykańskim przez oskarżonych, przed­
stawili metody ich roboty szpiegowskiej oraz łączność z dyspozycyj­
nym ośrodkiem wywiadu amerykańskiego w Berlinie Zachodnim.

Świadek Augustyn Gorzelik — 
— technik jednej z hut śląskich, o- 
skarżonego Marszałka poznał jesz­
cze w 1944 roku na terenie Wied­
nia, gdy odbywał on służbę w armii 
hitlerowskiej.

Świadek zeznał, że oskarżony Mar 
szalek w grudniu 1951 r. zaprosił go 
do swego mieszkania na libację. Mar 
szalek przedstawiając się jako kie­
rownik siatki szpiegowskiej wywia­
du amerykańskiego, zapoznał świad­
ka z metodami roboty szpiegowskiej. 
Marszałek pokazał świadkowi zwit­
ki banknotów dolarowych, specjal­
ne aparaty fotograficzne mniejsze od 
pudełka zapałek, mikrofilmy ukry­
te w maszynce do golenia, fałszywe 
dokumenty niemieckie itp.

Gorzelik zeznał następnie, że Mar­
szalek uzyskał od niego szereg taj­
nych informacji, dotyczących huty, 
w której świadek był zatrudniony. 
Marszałek żądał również dokumen­
tów dotyczących produkcji huty, któ 
re po sfotografowaniu miały być 
zwrócone. W czasie dalszych spot­
kań Marszałek otrzymał od świad­
ka próbki różnych metali.

Świadek Waldemar Jobczyk zeznał 
że do roboty szpiegowskiej wciągnął 
go oskarżony Bartosz, z którym świa 
dek odbywał służbę wojskową. Swia 
dek zeznał, że Bartosz razem z nim 
dokonywał zdjęć szeregu obiektów 
wojskowych i przemysłowych.

Ponadto Bartosz żądał od świadka 
wykradania i gromadzenia materia­
łów wybuchowych, które — jak ze- 
znaje — miały być użyte d<ą wysa­
dzenia w powietrze pewnego mostu.

Świadek Konrad Konieczny, za­
trudniony w jednej z hut śląskich 
wspólnik szpiegowskiej roboty o- 
skarżonego Wyrwasa zeznał, że Wyr 
was żądał od niego dostarczania do­
kumentów, wiadomości i próbek do­
tyczących produkcji huty. Świadek 
dostarczył Wyrwasowi żądane prób­
ki metali.

Świadek Halina Gaj stwierdziła, 
że oskarżony Marszałek organizował 
przerzuty do Niemiec Zachodnich m. 
in. i jej osobistych znajomych. Świa­
dek zeznała, że ludzie przerzuceni do 
Niemiec Zachodnich po przejściu tam 
specjalnego przeszkolenia w ośrod­
kach wywiadu amerykańskiego mie­

li być wysłani z powrotem do Pol­
ski, dla prowadzenia w kraju szpie­
gostwa i dywersji. Każdy kto wyra­
ża zgodę na przerzucenie z Polski 
do Niemiec Zachodnich zostaje skie­
rowany do wywiadu amerykańskiego 

—zeznała świadek Gaj.
Ponadto świadek zeznała, że po­

średnicząc w organizowaniu przerzu 
tów do Niemiec Zachodnich poznała 
u osk. Marszałka niejakiego „Huber­
ta" — kuriera, który utrzymywał 
•łączność sieci szpiegowskiej Mar­
szałka z dyspozycyjnym ośrodkiem 
wywiadu amerykańskiego w Berli­
nie Zachodnim.

Świadek Eugeniusz Kasoiik zeznał, 
że za pośrednictwem Haliny Gaj po­
znał osk. Marszałka, który miał zor­
ganizować dla niego i jego kolegów 
przerzut do Niemiec Zachodnich. W 
Niemczech Zachodnich świadek miał 
przejść 3-miesięczne przeszkolenie 
szpiegowskie w specjalnie przezna­
czonym na ten cel ośrodku wywiadu 
amerykańskiego. Osoby, które prze­
szły amerykańską szkołę wywiadów 
czą w Niemczech Zachodnich miały 
być odesłane z powrotem do Polski 
dla prowadzenia roboty szpiegow­
skiej — zeznał Kasoiik.

Świadek Paweł Rogalski zeznał, że 
oskarżony Marszałek pożyczając mu 
pieniądze wciągnął go do roboty 
szpiegowskiej dla wywiadu amery­
kańskiego. Jak wynika z zeznań Ro­
galskiego, osk. Marszałek urządził w

mieszkaniu świadka melinę szpiegów 
ską, gdzie spotykał się ze swymi 
wspólnikami oraz kurierem z dyspo­
zycyjnego ośrodka wywiadu amery­
kańskiego w Berlinie Zachodnim. — 
Świadek asystował przy rozdziale 
pieniędzy oraz narzędzi i instrukcji 
szpiegowskich przywiezionych przez 
kuriera z Berlina Zachodniego.

Marszałek wypytywał również 
świadka o informacje dotyczące róż­
nych zakładów przemysłowych, a po 
nadto prosił o wskaza'nie mu prze­
stępców poszukiwanych przez wła­
dze, których zamierzał przerzucić do 
Niemiec Zachodnich. Według zeznań 
świadka, przestępcy ci po przejściu 
przeszkolenia szpiegowskiego w wy­
wiadzie amerykańskim mieli być 
przerzuceni z powrotem do kraju 1 
przystąpić do prowadzenia wywiadu 
i dywersji. .

Świadek zeznał również, że Marsza 
łek poinformował go o instalowanej 
w okolicach Rybnika szpiegowskiej 
radiostacji.

Rozprawa trwa.

Marionetka

Tragedia Polaków na emigracji
NOWY JORK (PAP). — Z Mon­

trealu donoszą, że rozpoczął się tam 
strajk głodowy 200 Polaków, sprowa­
dzonych oszukańczo przez władze ka 
nadyjskie z obozów w Niemczech Za 
cbodnich. Polacy, którym zabroniono 
zabrać ze sobą żony i dzieci, zostali 
umieszczeni pod Montrealem w bara­
ku., i zmusza się ich do pracy w nie­
wolniczych warunkach.

Żony i dzieci sprowadzonych Pola 
ków znajdują się nadal w obozach za

cbodnich, pozbawione środków do ży 
cia. Z zarobku swego robotnicy pol­
scy w Kanadzie nie mogą pomagać 
swym rodzinom w Niemczech Zachód 
nich, żyjącym w skrajnej nędzy. Przy 
działy żywnościowe w obozach _ w 
Niemczech. Zachodnich wynoszą dzień 
nie 3 kartofle, wodnistą zupę i krom 
kę suchego chleba.

Jeden z uczestników strajku gło­
dowego Krzemiński, zażądał w imie­
niu całej grupy prawa połączenia się 
ze swymi rodzinami.

Prowokacyjny proces 
przeciwko postępowym pisarzom francuskim 

odskocznią do kampanii oszczerstw 
przeciwko kratom mifu^ącym po«ój

Masy pracujące Niemiec Zachodnich 
domagają się dymisji Adenauera

BERLIN (PAP). — Jak donoszą z 
Duesseldorfu. Komitet Główny do 
Spraw Referendum Ludowego opubli 
kowal oświadczenie, w którym doma­
ga się dymisji Adenauera w związku 
z jego zamiarami wprowadzenia obo­

W 20 lat później
Kilka dni temu najstarsze to 

warzystwo. naukowe w USA — 
„Amerykańskie Towarzystwo 
Filozoficzne" opublikowało re­
zolucję z datą 1933 r., a zawie­
rającą potępienie prześladowań 
uczonych w hitlerowskich 
Niemczech i faszystowskich 
Włoszech.

Co się stało? Czyżby redak­
torzy kilku gazet amerykań­
skich popełnili wszijsćy ten sam 
błąd wydrukowawszy bez ja­
kichkolwiek komentarzy doku­
ment, który byl już opubliko­
wany blisko 20 lat temu?

Nic podobnego. Jak donosi 
gazeta „Daily Compass" prze­
wodniczący towarzystwa w wy 
wiadzie udzielonym dziennika­
rzom oświadczył, że obecna sy­
tuacja w dziedzinie kultury i 
sztuki w Stanach Zjednoczo­
nych, tak przypomina sytuację 
uczonych i pisarzy w hitlerow­
skich Niemczech i we Wło­
szech Mussoliniego, gdzie mia­
ły miejsce haniebne palenia Itsią 
zek i zwalczanie wszelkiej ludz 
kiej idei, że „Amerykańskie To 
warzystwo Filozoficzne" uzna­
ło za całkowicie aktualne wy­
drukowanie bez jakichkolwiek 
zmian swej uchwały z 1933 r., 
w której krytykowało średnio­
wieczne metody Hitlera i Mus- 
s glinie go.

Faszystowskie porządki sta­
nowią nieodłączną część „ame­
rykańskiego stylu życia". Coraz 
głośniej i silniej protestuje 
przeciwko temu postępowa in­
teligencja USA..

wiązku powszechnej służby wojsko­
wej w Niemczech Zachodnich.

Oświadczenie, podpisane przez pa­
stora Oberhofa. b. generała Karla 
Hentschla i Edith HOereth - Menge, 
stwierdza m. in.. że dwudniowa de­
bata w Bundestagu w sprawie tzw. 
„wkładu obronnego" Niemiec Zachód 
nich dowiodła, iż ostrzeżenia Komite­
tu przed polityką wojenna rządu 
Adenauera i parlamentu w Bonn by­
ły uzasadnione Debata potwierdziła 
również przewidywania Komitetu, że 

.polityka Adenauera napotykać będzie 
na coraz większe trudności w związ­
ku ze wzmagającym się oporem na­
rodu niemieckiego przeciwko remili- 
taryzacji i jego niezłomną wolą po­
koju.

Adenauer chce postawić naród 
niemiecki przed faktami dokonany­
mi, które uniemożliwią rychłe i po­
kojowe zjednoczenie Nienrec.

„Dlatego też, każdy dzień, w któ­
rym rząd Adenauera sprawuje wła­
dzę—podkreśla w zakończeniu oświad 
czenie—wzmaga tempo remilitaryzacji 
1 przygotowań do wskrzeszenia Wehr-

machtu, potęgując tym samym niebez­
pieczeństwo wojny. Niebezpieczeństwu 
temu można będzie zapobiec, jeśli 
cały naród niemiecki zażąda wraz z 
nami: PRECZ Z ADENAUEREM!"

Produkcja sprzętu 
wojennego 

w Niemczech Zachodnich
BERLIN (PAP). — Jak donosi a- 

gencja ADN, przedstawiciel amery­
kańskich władz okupacyjnych o- 
świadczył na konferencji prasowej, 
że przemysł Niemiec Zachodnich pro 
dukuje już na szeroką skalę sprzęt 
wojenny. Amerykańskie zakłady bu­
dowy samolotów „Curtiss Wright 
Corparation" zamówiły w Trizonii o- 
koło 400 specjalnych maszyn do se­
ryjnej produkcji części do samolo­
tów. Również angielskie fabryki bu­
dowy samolotów wojskowych zamó­
wiły w Trizonii znaczną ilość maszyn 
i obrabiarek do sprzętu wojennego.

ty świadczące o tym, iż „oskarżycie­
le" są płatnymi agentami amerykań­
skich podżegaczy wojennych, którzy 
chcą wykorzystać sąd francuski dla 
nagonki przeciwko ruchowi pokojo­
wemu.

Następnie zabierali głos „oskarży­
ciele". Zdrajca z Rumunii, Dianu, 
przyznał, że proces został wszczęty 
jako odskocznia do kampanii przeciw­
ko krajom demokracji ludowej.

Zdrajca z Bułgarii, Dymitrow — 
Quemeeto, oświadczył, że po wojnie 
należał do bliskich współpracowni­
ków zbrodniarza Petkowa, skazane­
go przez sąd bułgarski. Zeznał on, że 
był ścigany przez organa sprawiedli­

*

Haniebna kapitulacja 
rządu francuskiego 

wobec postulatów imperialistów amerykańskich
(Dokończenie ze str. 1)

W świetle ostatnich wydarzeń, a 
zwłaszcza — przebiegu debaty w par 
lamencie Trizonii — każdy Francuz 
zdaje sobie sprawę z tego, że utwo­
rzenie „armii europejskiej" ma — w 
myśl planów amerykańskich — od­
dać Europę Zachodnią soldatesce 
neohitlerowskiej, która się rozwija 
pod opieką USA.

W tej atmosferze rząd Faure'a 
przygotował deklarację w sprawie 
„armii europejskiej". Deklaracja, któ 
ra jest przedmiotem debaty, została 
sformułowana w szczególnie mętny 
sposób i ma na celu wprowadzenie 
w błąd opinii publicznej. Dokładniej­
sza analiza wykazuje jednak, że pod 
frazesami o rzekomo „obronnym" 
charakterze „armii europejskiej" kry 
je się haniebna kapitulacja rządu 
francuskiego wobec postulatów ame­
rykańskich. Deklaracja przewiduje 
likwidację francuskiej armii narodo- 
dowej i stopienie wojsk francuskich 
w„armii europejskiej". Do „armii 

europejskiej" mają być przyjęte siły 
zbrojne Niemiec Zachodnich, które 
otrzymają w niej dominującą rolę.

Koła amerykańskie w Paryżu u- 
żywają wszelkich środków presji na 
wielu deputowanych z ugrupowań 
reakcyjnych, dążąc do przeforsowa­
nia za wszelką cenę deklaracji rządu

Uchwała Prezydium Rządu 
w sprawie zwiększenia planu połowów 

rybołówstwa morskiego i pomocy rybakom

Masowe aresztowania
patriotów tumskich

PARYŻ (PAP). Dziennik „L‘Huma- 
nite" donosi, że na wybrzeżu Tunisu 
trwają operacje wojsk francuskich. 
W miastach Sfax, Moknin, Mahdia 
i innych przeprowadzane są masowe 
aresztowania patriotów tuniskich.

Znaczne straty 
wojsk francuskich 

w Vietnamie
PARYŻ (PAP). — Jak podaje 

dziennik „Ce Soir", dowódca naczelny 
wojsk francuskich w Indochinaćh 
gen. Salan zmuszony był przyznać na 
konferencji prasowej w Hanoi, że w 
ostatnich dwóch miesiącach francu­
ski korpus ekspedycyjny stracił w 
zabitych, rannych i wziętych do nie­
woli przeszło 5 tysięcy żołnierzy i o- 
ficerów.

Dziennik stwierdza, że straty wojsk 
francuskich są znacznie większe. W 
ostatnich dwóch miesiącach, jak do­
nosi V etnamska Agencja Informacyj 
na, francuski korpus ekspedycyjny w 
toku walk w północnym Vietnamie 
Stracił 14 tysięcy żołnierzy.

GDYNIA (PAP). '— Podczas Kra­
jowej Narady Rybaków, która odbyła 
się w Gdyni w dniu 10 lutego bież, 
roku, naczelny dyrektor Centralnego 
Zarządu Rybołówstwa Morskiego, ob. 
Biliński, omówił uchwałę Prezydium 
Rządu z dnia 2 lutego br. o pomocy 
rybakom dla wykonania znacznie 
zwiększonych zadań roku bieżącego, 
zasady premiowania za wykonanie i 
przekroczenie planu połowów, zasady 
opieki nad rybakami, i ich rodzinami 
oraz sprawy przyśpieszenia tempa bu 
downictwa, zwłaszcza baz remonto­
wych itp.

Uchwała Prezydium Rządu w 
sprawie zwiększenia planu połowów 
rybołówstwa morskiego i pomocy ry 
bakom przewiduje szereg środków i 
przywilejów, które wpłyną w zasad­
niczy sposób na podniesienie pozio­
mu pracy, usprawnienie techniki po­
łowów, uregulowanie sprawy dopły­
wu kadr i szkolenia. Również w dzie 
dżinie mechanizacji, przeładunku i 
przetwórstwa oraz rozbudowy portów 
rybackich Uchwała zmierza bezpośred 
nio do zapewnienia sprawnego odbio­
ru ryby i wstępnego jej przetwór-

stwa. Przewiduje się dostarczenie 
dwóch transportowców dla rybołów­
stwa morskiego oraz dostarczenie sze 
regu nowych jednostek — z termi­
nem oddania ich do eksploatacji już 
w I kwartale br.

Uchwała, stawiająca przed rybo­
łówstwem morskim zwiększone zada­
nia, przewiduje szereg ważnych u- 
prawnień i świadczeń dla rybaków 
i pracowników rybołówstwa morskie­
go.

Rok 1952 przyniósł nam dobry start 
— powiedział na zakończenie dyr. 
Biliński — w styczniu wykonano 
plan połowów w 100,6 proc., plan do­
staw ryby w 106 proc, i plan przetwór 
stwa w 113 proc.

Wykonanie planu styczniowego z 
nadwyżką nie może przesłaniać faktu 
znacznych niedociągnięć, które wyka­
zuje głębsza analiza pracy w tym o- 
kresie. Trzeba więc stworzyć warun­
ki i atmosferę dla pełnej mobilizacji 
sił wytwórczych do wykonania zadań 
planu trzeciego roku Sześciolatki, wa­
runki i atmosferę dla właściwego, wy 
korzystania entuzjazmu pracy ryba­
ków i pracowników rybołówstwa.

wości i zbiegł z Bułgarii przy pomo­
cy amerykańskiej placówki dyploma 
tycznej.

Następnie zeznawał osławiony 
„dwójkarz" sanacyjny pułkownik 
Jan Kowalewski, który przed wojną 
został wysłany przez kierowników 
„dwójki" na pewien czas do Moskwy 
na stanowisko attache wojskowego. 
Przedstawiając swą „działalność" Jan 
Kowalewski przyznał, że udzielił w 
r. 1937 hitlerowskiemu dzienniko­
wi „Voełkischer Beobachter" wywia­
du, w którym wychwalał hitleryzm.

Korzystając ze swych przywilejów, 
Kowalewski założył w Polsce przed 
wojną intratne przedsiębiorstwo, zaj­
mujące się importem towarów z za­
granicy. Podczas wojny płk. Jan Ko­
walewski nie walczył na froncie, lecz 
prowadził w Lizbonie a następnie w 
Londynie agenturę, wywiadowczą, 
która utrzymywała kontakt z reak­
cyjnymi organizacjami dywersyjno- 
szpiegowskimi w Polsce. Ze słów Ja­
na Kowalewskiego wynika, że utrzy­
mywał równocześnie kontakt z wy­
wiadem hitlerowskim, spotkał się on 
w 1944 roku z szefem wywiadu hitle­
rowskiego, Canarisem.

W świetle zeznań „oskarżycieli" za 
rysowały się z całą wyrazistością ich 
sylwetki, jako zdrajców, szpiegów i 
wrogów pokoju. Przeplatali oni swe 
wypowiedzi licznymi oszczerczymi 
wypadami przeciwko Związkowi Ra 
dzieckiemu i krajom demokracji lu­
dowej.

Radziecka Komisja Przygotowawcza 
do Międzynarodowej Konferencji 

Gospodarczej
MOSKWA (PAP). — W związku 

z mającą się odbyć w Moskwie w 
dniach od 3 do 10 kwietnia Między­
narodową Konferencją Gospodarczą 
— w szeregu krajów utworzono Ko­
misje dla przygotowania tej konferen 
cji.

Z inicjatywy Izby Handlowej ZSRR 
oraz innych radzieckich organizacji 
przemysłowo - handlowych jak Cen­
tralny Związek Zrzeszeń Konsumen­
tów ZSRR, Wszechzwiązkowa Cen­
tralna Rada Związków Zawodowych.

Instytut Ekonomiki Akademii Nauk 
ZSRR — utworzono Radziecką Komi­
sję Przygotowawczą.

Siedziba Radzieckiej Komisji Przy­
gotowawczej znajduje się w Mo­
skwie przy ul. Kujbyszewa nr 6.

Wzrasta bezrobocie
w Stanach Zjednoczonych

PRAGA (PAP). — Korespondent 
Agencji Telepress donosi z Nowego 
Jorku, że w Stanach Zjednoczonych 
wzrasta bezrobocie.

Jak stwierdza sprawozdanie zrze­
szenia związków zawodowych pracow 
ników przemysłu elektrotechnicznego 
i radiotechnicznego ogłoszone 9 lute­
go br. fabryki pracujące dla potrzeb 
pokojowych zwolniły w 1951 r. prze­
szło 203 tysiące robotników, w tym 
117 tysięcy włókniarzy. Należy do te­
go dodać przeszło 110 tysięcy robotni 
ków fabryk samochodowych zwolnio 
nych z pracy w ubiegłym roku. Ogó­
łem przemysł pracujący, dla - potrzeb 
pokojowych zwolnił w ubiegłym ro­
ku z pracy około. 15 proc, robotni­
ków.

W celu rozwoju aktywności politycznej, społecznej, gospodarczej 
i kulturalnej ludu pracującego miast i wsi Polska Rzeczpospolita 
Ludowa zapewnia obywatelom prawo zrzeszania się.

Z projektu Konstytucji
__________________________  - Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Lud Francji walczy
(W 18 rocznicę zdławienia puczu faszystowskiego)

•francuskie masy pracujące obchodzą 18 rocznicę zdławienia przez 
klasę robotniczą Francji próby faszystowskiego zamachu stanu.

Jedyną siią, która w burzliwe dni pierwszej połowy lutego 1934 roku 
stawiła czoło bandom faszystowskim spod znaku „Krzyży Ognistych* ’ 
pułk, dc la Rocąue i rojalisty Maurrasa, była Francuska Partia Komuni­
styczna. Francuscy komuniści stanęli na czele ludu Paryża, który zagrodził 
drogę faszystom, zmusił ich do odwrotu, gdy po dymisji Daladiera usiło­
wali uchwycić władzę w swe ręce. Przywódca francuskiej klasy robotni­
czej, Maurice Thorez, w książce „Syn Ludu" tak opisuje rolę, jaką w obro­
nie Republiki odegrał lud paryski: „W tej awangardowej walce klasa ro­
botnicza dała dowód, że umie walczyć. Strzały, które na bruk paryski po­
waliły sześciu synów ludu, szerokim echem odbiły się w masach. Na miej­
sce zabitych zjawiały się tysiące, setki tysięcy nowych bojowników".

Bohaterska zdecydowana postawa ludu paryskiego pokrzyżowała pla­
ny reakcji francuskiej, która pragnęła dorwać się do władzy, by obalić 
Republikę i wciągnąć Francję do wojny u boku Hitlera. Wbrew machina­
cjom przywódców socjaldemokracji francuskiej jednolity front francuskiej 
klasy robotniczej ocalił wówczas kraj przed losem państwa typu faszystów 
skiego. Hitlerowcy francuscy ponieśli klęskę.

Co roku lud Francji uroczyście obchodził rocznicę zdławienia faszystow­
skiego puczu, rocznicę najpotężniejszego w historii Francji strajku pow­
szechnego, który 12 lutego 1934 roku objął 4,5 miliona robotników i urzęd­
ników. Lud Francji nie mógł obchodzić tej rocznicy w latach hitlerowskiej 
okupacji, gdy sojusznik Hitlera, marszałek-zdrajca Petain pragnął wy­
mazać z pamięci ludu francuskiego dzień jego zwycięstwa. Dziś, zamery­
kanizowany rząd francuski, bratający się z hitlerowcami z Bonn, nawiązał 
do petainowskiej tradycji zdrady i wydał zakaz odbycia manifestacji ludu 
francuskiego.

„Nic i nikt nic jest w stanie zabronić ludowi Paryża zamanifestowania 
swej woli: faszyzmowi droga zostanie zagrodzona" — oświadczył Raymond 
Guyot w imieniu Komunistycznej Partii Francji. Lud Paryża odpowiedział 
na inicjatywę robotników fabryki „Renault" i masowo przystąpił 12 lute­
go do 24-godzinnego strajku na znak protestu przeciwko bezprawnemu za­
kazowi tradycyjnej manifestacji. Nie tylko lud Paryża.

Jak wynika z ostatnich doniesień, powszechny strajk protestacyjny objął 
wiele miast francuskich, a przede wszystkim wielkie ośrodki przemy­
słowe. Masy pracujące Francji pamiętają, że swoje zwycięstwo z 1934 
loku zawdzięczają głownie jedności akcji. I dlatego podobnie jak w 1934 
roku, w setkach fabryk bez względu na przekonania polityczne, ludzie 
pracy przystąpili do strajku, który jest wyrazem ich solidarności w walce 
przeciwko kontynuatorom polityki Petaina.

Jedność akcji francuskiego świata pracy jest podstawowym warunkiem 
n^XeięSlWa»W WalC-T przeciwko Polityce wojny, zaprzedawania Francji, 
n-Z®? Tk° fasz?zac3i Francji i terrorowi wobec francuskich patriotów, 
nna i trajk ostrzeżeniem, które masy pracujące Francji kierują 

p.01ttfykoyv zdra£y- Klasa robotnicza Francji silniejsza niż 
lików4trav' '!tlarem,',c p,an’’ faszystów i reakcji oraz ich współ- 
azwsEKr"*

Wczorajszy strajk jest jednym z fragmentów walki, jaka lud Francji 
oczy w obronie pokoju, wolności i niepodległości swej ojczyzny. R.

PARYŻ (PAP). Po kilkudniowej 
przerwie odbyła się kolejna rozpra­
wa w prowokacyjnym procesie o 
„obrazę czci", wytoczonym przez 
grupę zdrajców z krajów demokracji 
ludowej przeciwko postępowym pi­
sarzom francuskim Renaud de Jou- 
venel‘owi, autorowi książki pt. „Mię 
dzynarodówka zdrajców" oraz An­
dre Wurmserowi, autorowi przedmo­
wy do tej książki.

Renaud de Jouvenel złożył dekla­
rację, w której zdemaskował pro­
wokacyjne cele procesu.

Przewodniczący sądu usiłował i 
przerwać wywody Jouvenela w chwi- ; 
li, gdy de JÓuyenel przedstawiał fak- i

Faur6‘a w sprawie „armii europej­
skiej".

W związku z debatą ośmiu posłów 
złożyło interpelację przeciwko pla­
nowi utworzenia „armii europej­
skiej". Są to: poseł komunistyczny 
Etienne Fajon, deputowani postępo­
wi Pierre Cot i de Chambrun, czło­
nek MRP — Monteil, deputowani pra 
wicowi Billotto i Barres oraz depu­
towany nie należący do żadnej partii 
— Aumeran.
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Za to otaczamy ich szacunkiem Omawiamy projekt Konstytucji

, „Przodownicy pracy otoczeni są 
powszechnym szacunkiem narodu" 

(Z projektu Konstytucji)

IV A DWORCU Głównym w Toruniu 
wisi oszklona gablotka, a w niej 

portrety kilku kolejarzy — przodow­
ników pracy z Parowozowni — Klu­
czyki. ‘Podobna gablotka wisi także w 
holu budynku administracyjnego paro­
wozowni. Na czerwonym tle . bieleje, 
nad portretami Norkowskiego. Achra- 
mowicza i innych napis: „Cześć boha­
terom pracy Parowozowni — Kluczy­
ki". Nazwiska tych ludzi znane są 
wszystkim toruńskim kolejarzom, oto­
czone są szacunkiem, I poważaniem.

Czym zasłużyli oni sobie na to?

D YŁ CZAS, że w parowozowi na 
" Kluczykach, tak samo zresztą jak 

i we wszystkich parowozowniach całe­
go kraju, każdy parowóz po przebyciu 
5 tysięcy km stawał na dobę na płu­
kanie kotła.

Aż któregoś dnia maszyniści Czap- 
czyk, Szwarc i Krygier z'Parowozow­
ni Bydgoszcz — wschód podjęli zobo­
wiązanie przebycia 60 tysięcy kilome­
trów bez naprawy warsztatowej i płu­
kania kotła, przez stosowanie metod 
przodujących maszynistów ZSRR. Apel 
drużyny parowozu' Pm2-5 został na­
tychmiast podjęty przez kolejarzy to­
ruńskich. W dniach 4, 7 i 9 listopada 
1949 roku z Parowozowni — Kluczyki 
wyszły trzy parowozy, aby pierwsze 
w Polsce w ruchu towarowym przeje­
chać 20 tysięcy km bez naprawy war­
sztatowej. Pierwszym maszynistą, któ 
ry w Toruniu podjął apel Czapczyka 
był Jan Dąbrowski. Przykład tych 
pierwszych trzech drużyn porwał inne- 
Parę miesięcy później wyruszył na tra 
sę parowóz Ty 2-657 obsadzony przez 
maszynistów: Michała Wegnera, Leona 
Lamparskiego i Antoniego Zakrzew­
skiego. aby przebyć bez naprawy 40 
tysięcy km. W dniach 17 I 24 lutego o- 
raz 9 marca 1950 roiku trzy pierwsze 
parowozy zakończyły zwycięsko prze­
bieg 20 tys. km.

Po komisyjnym zbadaniu parowo­
zu i stwierdzeniu, że znajduje się w 
doskonałym stanie technicznym i goto 
wpści do dalszej pracy, maszynista 
Jan Dąbrowski ze swym „wspólni­
kiem" Lucjanem Pulczyńskim podjęli 
nowe zobowiązanie:

— Przejedziemy bez naprawy dalsze 
10 1 ys, km — oświadczyli sekretarzo­
wi Komitetu Zakładowego PZPR. — 
Niech to będzie nasz czyn l-majowy.

Teraz runęły już wszystkie opory, 
które istniały jeszcze wśród części ma­
szynistów. Runęły wszystkie oportuni- 
styczne teorie. Coraz więcej maszyni­
stów podejmowało zobowiązania zwięk 
szenia przebiegu bez naprawy i bez płu 
kania kotła. Walka o jak najlepsze wy 
korzystanie parowozu, o zwiększenie 
jego przebiegu między naprawami roz 
szerzyła się również ńa drużyny paro­
wozów przetokowych, które również 
podjęły zobowiązania. W roku 1950 
przyniosły one około 18 tys. złotych 
oszczędności na każdy parowóz.

Ruch zapoczątkowany w Toruniu 
przez Dąbrowskiego, Wegnera i in­
nych stale' się rozszerzał, obejmował 
coraz większą ilość drużyn parowozo­
wych z Kluczyków i Mokrego. Najbar 
dziej znane osiągnięcia w okresie póź­
niejszym łączą się z nazwiskami ta­
kich przodowników pracy, jak maszy­
niści Achramowicz, Kuligowski i in­
ni. Pionierzy tego ruchu nie pozostali 
także w tyle. Oto niedawno, załoga pa­
rowozu Ty 2-657 w składzie: Michał 
Wegner i Leon Lamparski wykonała 
podjęte przez siebie zobowiązanie prze 
jechania 50 tyś. par/km, oddając pa­
rowóz do naprawy rewizyjnej, a nie 
do średniej jak to przewidywał plan- 
Dzięki stosowaniu „sodafosu" uniknęli 
oni trzykrotnego płukania kotła. Ogó­
łem uzyskali 32.523 zł oszczędności,

Co to wszystko razem dało?
Stosowanie, wzorem kolejarzy ra­

dzieckich „sodafosu", przyniosło prze­
dłużenie przebiegu między płukaniem 
kotłów, to znaczy, że każdy parowóz

znacznie rzadziej odpada z ruchu na 
całą dobę. Stosowanie metod przodu­
jących kolejarzy radzieckich umożliwi­
ło przedłużenie przebiegu między na­
prawami, to znaczy — część napraw 
została wyeliminowana.

Dzięki temu w ostatnich sprawozda­
niach komitetu współzawodnictwa pra 
cy w Parowozowni Toruń • Kluczyki 
możemy przeczytać: wzrost przebiegu 
między płukaniem kotłów — listopad 
1950 rok — 7,936 km, listopad 1951 r. 
— 10.902 km...

„Zwiększono przeciętny przebieg 
między płukaniem w IV kwartale 1951 
roku w porównaniu do trzeciego kwar 
talu o 6.485 km. Zwiększono przebieg 
ogólny w grudniu 1951 r. w porówna­
niu z listopadem o 6.176 par/km...“

„Wydajność pracy wzrosła: listopad 
1950 r. — listopad 1951 r- o 17 proc."

Ił YŁ CZAS, kiedy naprawa wagonu 
" towarowego trwała co najmniej 4 

godziny. Byli też w Parowozowni — 
Kluczyki ludzie, którym troska o przed 
terminowe wykonanie zadań produkcyj 
nych narzuciła myśl, że nie może ro 
być czas ostateczny. W tym czasie w 
parowozowni dokonano w rekordowym 
czasie szybkościowej naprawy rewiżyj 
nej parowozu. — A dlaczego nie 
można remontować w ten sposób 1 wa 
gonów? — powiedzieli ci ludzie.

Partia ich poparta. W dziale wago- 
nowni odbyły się narady grup partyj­
nych. na Których dzięki wystąpieniu 
takich towarzyszy, jak brygadzista Jan 
Norkowski, rzecz została postanowio­
na.

W lutym 1951 roku wykonano W cią 
gu jednego dnia szybkościową napra­
wę 2 wagonów towarowych i 1 osobo­
wego. Przyniosło to ogółem 2.778 zł 
oszczędności.

Wyczyn ten wywoła! szeroką dysku­
sję w grupach partyjnych i wśród 
wszystkich pracowników. Oponentom, 
których nigdy i nigdzie nie brak, za­
brakło argumentów. Nowe zwyciężało 
i tutaj. Pracownicy działu zaczynali 
rozumieć, co znaczy śmiałe stosowanie 
metody szybkościowej. Zamiast 4 go­
dzin — wagon towarowy stał bezczyn 
nie w warsztatach tylko dwie godziny 
i 10 minut.

Osiągnięcie to nie zaspokoiło jednak 
dążenia tow, Norkowskiego do jak 
najlepszych wyników w pracy działu. 
W tym celu zapoznał się dokładnie z 
metodą inż. Kowalowa i stal się ini­
cjatorem zastosowania jej przy napra­
wie wagonów. — Na początku listopa­
da 1951 r- dokonano w dziale naprawy 
szybkościowej wagonu osobowego w 
oparciu o metodę Kowalowa. Tym ra­
zem postój wagonów w warsztacie 
trwał jedynie 1 godz. 45 min.

Za wyniki te tow. Norkowski odzna­
czony został honorową odznaką Przo 
downika Pracy; przodownikami pracy 
zostali też: Leon Kalwasiński, Jan Bo- 
janowski i inni z jego grupy.

Doświadczenia, pracy w naprawach 
szybkościowych odegrały wielką rolę 
w podniesieniu sprawności załogi dzia 
łu. Szybkościowe naprawy nauczyły 
lepszej organizacji pracy, omawiania 
zadań przed przystąpieniem do remon­
tu, nauczyły pracy zespołowej. Wy­
nik? — Dział może remontować coraz 
większą ilość wagonów, podnosząc i 
przyspieszając wykonanie planów. Oto 
np. w lutym br. w porównaniu ze stycz 
niem br. dział wykona naprawy 5 wa­
gonów więcej. Plan roczny 1951 r 
działu wykonany został w 145-proc.

« * •

Był też czas, że w dziale naprawy 
średniej parowozowni, remont paro­
wozów trwał 4—6 dni. Lecz i tu zna­
leźli się przodownicy pracy, którym 
czas ten wydał się zbyt długi.

Pierwszą w Polsce naprawę szybkoś 
ciową wykonano w Parowozowni — 
Tczew. Ale czas uzyskany przez ko­
lejarzy z Tczewa, pracownikom paro­
wozowni toruńskiej Józefowi Muraw-

GARNITUR BEZ GUZIKÓW

W ostatnich dniach grudnia ubr. 
spółdzielnia .produkcyjna w Slomkowie 
(pow. Aleksandrów Kujawski) otrzy­
mała zakupione w Grudziądzkich Za-

dów Elektrycznych będzie miała coś 
więcej do powiedzenia w tej sprawie.

Stefan Majewski

POMOC MŁODZIEŻY
W Instytucie Hodowli i Aktywizacji 

Roślin w Budzyniu (pow. Inowrocław) 
istnieje liczne kolo ZMP.

Młodzieży trudno jest sobie zorga­
nizować pracę ponieważ nie posiada 
świetlicy — nie ma gdzie ona urzą­
dzać zebrań.

A może jednak w zabudowaniach 
instytutu znajdzie się jakiś, chociażby 
niewielki pokoik do dyspozycji zetem- 
powców.

Zbigniew Gęsińskt

PRZYSPIESZYĆ WYPŁATĘ PREMII
Zarząd Gminnej Spółdzielni w Ko­

narzynach (pow. Chojnice) ubiegłego 
roku przesłał do Dyrekcji Chojnickich 
Gorzelni Rolniczych listę pracowni­
ków przedstawionych do premii za wy 
dajną pracę podczas kampanii. Lista 
jednak trafiła do rąk jakiegoś biuro­
kraty. który włożył ją na samo dno 
biurka...

Lista leży — a pracownicy GS od 
szeregu miesięcy daremnie czekają na 
wypłatę premii.

A. Bunderski

kładach Elektrycznych dwa motory, je­
den o mocy 10 kw, a drugi o mocy 
5,5 kw.

Motory nadeszły lecz, niestety, nie 
można skorzystać z ich usług, gdyż 
nie posiadają nakrętek i przełączni­
ków.

Kto zakwalifikował niekompletnie 
wykończone motory do wysyłki?

Może dyrekcja Grudziądzkich Zakła

skiemu, Kazimierzowi Gutkowskiemu, 
Lewandowskiemu i innym wydał się 
zbyt długi. Dnia 4 grudnia’1950 r. 
dokonali oni swej pierwszej szybkoś­
ciowej naprawy rewizyjnej parowozu 
Ty 2-164 w czasie 7 godz- 28 mim, bi­
jać, na .głowę kolegów z Tczewa.

Ale i ten wynik nie zaspokoił jesz­
cze ambicji tow. Józefa Murawskiego, 
ambicji przodującego, świadomego ro 
botnika. I oto kiedy poznał on meto­
dę inż. Kowalowa, zaraz uchwyci! ko­
rzyści, jakie ona daje i stał się gorą­
cym jej propagatorem w swoim dziale.

— Teraz mamy nowe czasy, teraz 
nowa Polska to i trzeba po nowemu

Dzisiaj przodownik pracy Józef Mu­
rawski wykonuje średnio 180—192 
proc, normy; Kazimierz Butkowski w 
styczniu br. ze swą brygadą kotlarzy 
osiągnął 193 proc normy.

Dział naprawy średniej parowozów 
w grudniu ub. roku wykonał plan w 
159 proc., w styczniu br- 157 proc.

np AK WIĘC widzimy:, podstawa przo 
A downikow przyniosła wielkie ko­

rzyści parowozowni, a pośrednio całe­
mu kolejnictwu Polski Ludowej. Dzię­
ki .nim rzadziej schodziły parowozy ze

Rydgoskl maszynista parowozowy, który zapoczątkował długą serię zwycięskich prze­
jazdów parowozów na przestrzeni wielu dziesiątków tysięcy kilometrów bez naprawy 
warsztatowej i płukania kotłów — Wojciech Czapczyk ze swym pomocnikiem Fabianem 
Krauzem. Na apel Czapczyka odpowiedzieli pierwsi kolejarze toruńscy z parowozowni 
Kluczyki.

pracować — mówił z przekonaniem na 
naradach grup partyjnych. — Starymi 
metodami nigdy socjalizmu nie zbudu­
jemy, trzeba nowych metod!

Nowe metody zwyciężyły, zostały 
wprowadzone w życie, mimo, dość nie­
licznych zresztą sprzeciwów niektó­
rych zatwardziałych „konserwatystów" 
W październiku 1951 r. dział przepro­
wadził nową szybkościową naprawę 
parowozu Ty 2-837 już przy pomocy 
metody radzieckiego inżyniera. Tym 
razem naprawa wykonana została w 
5 godz. 28 min. O korzyściach, jakie 
przyniosła, świadczy suma 42.085 zł 
oszczędności wynikła z realizacji zobo 
wiązań drużyny parowozowej i Wyko­
nania szybkościowego remontu.

szlaku na postój w warsztacie, szyb­
ciej wracały do pracy wagony towaro­
we i osobowe — sprawniej pracowała 
kolej, mogła więcej i szybciej prze­
wieść towarów, surowca dla fabryk, 
ludzi. Przodownicy pracy postawą, 
przykładem, wynikami porywali swych 

Towarzyszy do lepszej pracy, do walki 
o lepsze wyniki, dla przyspieszenia bu 
downictwa podstaw socjalizmu.

I za to właśnie wszystkie załogi za­
kładów pracy są dumne z przodowni­
ków pracy, dlatego punkt 2 art. 14 pro­
jektu Konstytucji Polskiej Rzecżypospo 
litej Ludowej mówi: „Przodownicy pra 
cy otoczeni są powszechnym szacun­
kiem narodu".

(C. C.)

Polska Rzeczpospolita Ludowa udziela azylu obywatelom państw 
obcych, prześladowanym za obronę interesów mas pracujących, 
walkę o postęp społeczny, działalność w obronie pokoju, walkę 
narodowo-wyzwoleńczą lub działalność naukową,

Z projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Chłop współgospodarzem kra:u
Artykuł 36 z projektu Konstytu­

cji brzmi:
„Rady Narodowe umacniają więź, 

władzy państwowej z Lidem pracu­
jącym miast i wsi, przyciągając co­
raz szersze rzesze ludzi pracy do ii- 
działu w rządzeniu państwem".

Świadomość, że chłop polski Stał 
się dopiero w Polsce Ludowej peł­
noprawnym gospodarzem swej Oj­
czyzny iest tak powszechna, że czę­
sto nie zastanawiamy się nad istot­
ną tego treścią. Aby zdać sobie w 
pełni sprawę ze znaczenia tych 
słów, muśliny sięgnąć na chwilę pa­
mięcią wstecz i przypomnieć so­
bie niedawne, a tak odległe czasy.

W Polsce kapitalistycznej i ob- 
szarniczej masy chłopskie dzieliła 
przepaść od władzy państwowej. 
Państwo, będące wówczas wyrazicie 
lem interesów kapitalistów i obszar 
ników, było narzędziem ucisku mas 
chłopskich, narzędziem niemiłosier­
nego wyzysku pracy chłopa, który 
zmuszony był ciężko harować, by 
przysporzyć bogactw obszarnikom

Dla chłopa małorolnego i śred­
niorolnego władza państwowa ucie­
leśniała sie W osobie sekwestrato- 
ra podatkowego i urzędnika gminne 
go. którzy nachodzili chłopów co­
dziennie i siłą wyciskali z nich o- 
statni grosz na spłacenie długów i 
podatków. Wyrazicielem władzy 
państwowej był granatowy poli­
cjant, który pałką gumową, a nie 
rzadko i salwą karabinową próbo­
wał zmusić chłopa do „poszanowa­
nia” władzy. t|. do całkowitej uleg­
łości i poddania się wyzyskowi ka­
pitalistycznemu.

Dla oszukania szerokich mas lu­
dowych dużo mówiło się w Polsce 
przedwrześniowe.i o samorządzie 
miejscowym. Ale samorząd Istniał 
tylko na papierze. Wójt czy starosta 
byli na usługi obszarników, kapi­
talistów i kułaków, cała ich działal­
ność wymierzona była przeciw ma­
som pracującym,

Wstrząsającym dokumentem o- 
wych czasów, rzucającym jaskrawe 
światło na rządy wyzysku i ucisku 
mas pracujących są pamiętniki chło 
pów polskich, wydane przez Pań­
stwowy Instytut Gospodarstwa Wie] 
sklego (wydział ekonomiki drob­
nych gospodarstw).

Słuchajmy co mówi gospodarz z 
powiatu łaskiego, który „obdarowa 
ny" ziemią w ramach obszarniczej 
reformy rolnej zabrnął w tak cięż­
kie długi, że aby się utrzymać na 
swym skrawku ziemi, musiał gło­
dować i odmawiać sobie kupna na­
wet soli kuchenne| (sól bydlęca by­
ła tańsza): „...W TAKIEJ SYTUACJI 
CO JA WAM OPISUJĘ O SOBIE, 
TO MOGĘ TAK SOBIE POWIE­
DZIEĆ Z TAKĄ CYWILNĄ ODWA­
GĄ I BEZ PRZESADY. ŻE ZNAJDU­
JE SIĘ WRAZ ZE MNĄ TYSIĄCE 
ROZSIANYCH PO CAŁEJ POLSCE 
TYCH PARCELANTÓW, KTÓRYCH 
USTRÓJ DZIKIEJ REFORMY ROL-

NEJ RZUCIŁ NA TAKĄ PASTWĘ 
LOSU, KTÓRZY CZEKAJĄ SAMI 
NIE WIEDZĄ CZEGO, CZY POPRĄ 
WY, CZY GŁODOWEJ ŚMIERCI, 
CZY CO MA ZE SOBĄ POCZĄĆ..." 

Długi, lichwiarskie pożyczki ruj­
nowały chłopów. Podczas gdy z kie 
dytów państwowych korzystali ku­
łacy, biedni chłopi zdani byli na 
pastwę lichwiarzy, Chlup M. W. z 
powiatu Lubomi piszc: „BRAKOWA 
ŁO MI NA NAJKONIECZNIEJSZE 
POTRZEBY CO NAJMNIEJ 100 ZŁ. 
WTEDY MOŻNA BYŁO POŻYCZKĘ 
DOSTAĆ TYLKO U LICHWIARZY 
LECZ NA 5—7 PROC. MIESIĘCZ­
NIE. PODOBNYCH ODSETEK ŻA­
DEN DOCHÓD Z. GOSPODARSTWA 
NIE MOŻE ZNIEŚĆ". A państwo słu 
żące kapitalistom i obszarnikom w 
ogóle nie interesowało się losem 
potrzebujących pomocy. Słusznie 
pisał gospodarz z powiatu łaskie­
go: „CHŁOPI NIE SĄ OBYWATE­
LAMI WŁASNEJ OJCZYZNY".

Koszmarne czasy niewól! chłop­
skiej minęły bezpowrotnie. Dzisiaj 
pracujący chłop aktywnie uczestni­
czy w rządzeniu państwem, osobi­
ście zarządza sprawami w imię inte­
resów całego narodu i własnych. Ra 
dy Narodowe, w których zasiada bli 
sko 100.000 przedstawicieli ludu pra 
cu.iącego miast i wsi, są organami 
władzy państwowej, stojącymi na 
straży zdobyczy ludu pracującego, 
sprawującymi kontrolę społeczną 
urzędów i instytucji 1 zabezpieczają­
cymi prawa obywateli. Przy pomocy 
Rad Narodowych Państwo wprowa­
dza w życie prawa, zabezpieczające 
interesy pracującego chłopstwa, 
sprawiedliwie obdziela okręgi rolni­
cze maszynami ; traktorami, przepro 
wadza skup zboża oraz kontrakta­
cję roślin, stanowiące korzystny 
czynnik rozwoju gospodarstw wiej­
skich. To pracujący chłopi zasiada­
jący w Radach Gminnych, ukrócają 
w swych gminach wyzysk kułacki, 
decydują o sprawiedliwym przyzna­
waniu kredytów, o ulgach podatko­
wych i innych udogodnieniach dła 
biednych i średnich chłopów. To 
pracujący chłopi zasiadający w Ra­
dach Powiatowych biotą udział w 
zarządzaniu powiatem, dbają o jego 
rozwój gospodarczy, o rozwój życia 
kulturalnego, przestrzegają wykona 
nia obowiązków obywateli wobec 
Państwa, które ocląrania człowieka 
pracy.

Chłop w Polsce Ludowej nie jest 
Już tym dawnym przysłowiowym 
kmiotkiem, oszukiwanym i wyśmie­
wanym przez klasy posiadające. 
Głos jego decyduje na równi z gło­
sem wszystkich pracujących obywa­
teli we wszystkich sprawach doty­
czących narodu, a praca jego, przy­
czyniająca się do wzrostu potęgi i 
dobrobytu narodu, jest otaczana 
powszechnym szacunkiem.

Po wiekach niewoli chłop zna­
lazł w Polsce Ludowej swoją Ojczy­
znę.

X problemóuj Konstytucji

Franciszek Biinowski Haród, który staje się socjalistycznym (1)
Wcielając w życie wiekopomne wska 

zania Manifestu z dnia 22 lipca 1944 r. 
i rozwijając jego zasady programowe, 
władza ludowa — dzięki ofiarnym i 
twórczym wysiłkom polskiego ludu pra 
cującego, w walce z zaciekłym oporem 
rozbitków starego ustroju obszarniczo- 
kapitalistycznego — dokonała wiel­
kich przeobrażeń społecznych. IV rog- 
niku rewolucyjnych walk i przemian 
obalona została władza kapitalistów 
i obszarników, utrwaliło się państwo 
demokracji ludowej, kształtuje się i 
umacnia nowy ustrój społeczny, odpo­
wiadający interesom i dążeniom naj­
szerszych mas ludowych (Ze wstępu 
do projektu Konstytucji).

• « *
Siedem i pól roku minęło od prze­

łomowej daty 22 lipca, stanowiącej 
punkt zwrotny w dziejach Polski, daty 
wraz z którą lud pracujący, uzbrojony 
w nieśmiertelne idee Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej zaczął po nowemu 
kształtować układ stosunków społecz­
nych i całe życie polskiego narodu 
Siedem i pół roku ofiarnych walk i 
wytężonej pracy, siedem i pół roku 
odrobku wiekowych zaniedbań. Wiele, 
ogromnie wicie zmieniło się w ciągu 
tych lat w naszym kraju. Zmieniły się 
powstałe z gruzów miasta polskie i za­
kłady przemysłowe; zmienił się kraj­
obraz wielu okolic niegdyś odludnych, 
a dziś dymiących kominami fabryk, 
zmieniło się również oblicze społeczno- 
polityczne samego narodu, który w 
procesie twórczej, pokojowej walki i 
pracy pod kierownictwem klasy ro­
botniczej przekształca się w naród so­
cjalistyczny, w którym to procesie za 
wiera się ogólna synteza wszystkich 
przemian, jakim ulega nasza Ojczyzna.

Na czym polega najgłębszy sens 
tego przekształcenia? Polega on na 
powstawaniu nowego układu stosun­
ków klasowych w narodzie; na ograni­
czaniu. wypieraniu i likwidowaniu klas 
pasożytniczych oraz na wzroście, roz­
woju i zmianie charakteru klas twór­
czych, postępowych, zdolnych do ksztal 
towania życia na nowy, socjalistyczny 
sposób.

0,4 PROCENT LUDNOŚCI 
RZĄDZIŁO POLSKĄ

Spójrzmy, jak wyglądała pod tym 
względem Polska przedwojenna Był 
to kraj kapitalistyczny, w stadium śred 
niego rozwoju, ze znacznymi pozosta

lościanii feudalizmu. Panowało w nim 
i dyktowało całemu narodowi polskie­
mu i kilku mniejszościom narodowym 
swą wolę i swoje prawa około 15 ty­
sięcy rodzin obszarniczych i tyleż 
mniej więcej rodzin burżuazji, licząc w 
tym już i burżuazję średnią, posiada­
jącą ponad 24 tys. złotych rocznego 
dochodu podlegającego opodatkowa­
niu. Podporą tego społecznego wierz­
chołka było na wsi kułactwo szacowa­
ne na ok. 300 tys. rodzin oraz górne 
i średnie warstwy drobnomieszczań­
stwa, nie przekraczające 200 tys. ro­
dzin. W sumie więc licząc po 4 osoby 
na rodzinę, klasy panujące w kraju li­
czyły łącznie z wyższą biurokracją — 
nie więcej niż 150.000 osób (0,4 pro­
cent ogółu ludności), a warstwy będą 
ce icli najbliższym klasowym oparciem 
i sojusznikiem nie przekraczały liczeb­
nie 2 — 2,5 miliona osób.

Pozostałą, trzydziestokilkamilionową 
masę stanowili robotnicy, chałupnicy, 
drobni rzemieślnicy, chłopi małorolni 
i średniorolni oraz inteligencja pracu­
jąca — rzeczywiści twórcy bogactwa 
narodowego. Masa ta, stanowiąca przy 
gnlatającą większość w państwie, ży­
wiła i tuczyła swą pracą panujący 
wierzchołek. Cale społeczeństwo przed 
Stawiało silnie zwężającą się piramidę, 
z wielką burżuazją i wielkim obszar- 
nictwem, liczonym na setki zaledwie 
rodzin — u szczytu; średnią burżuazją 
i obszarnictwem — poniżej; drobną 
burżuazją i kułactwem — po środku; 
I wielomilionowymi masami pracujący­
mi — u dołu. Jaskrawe światło na po­
łożenie poszczególnych klas w kraju 
rzucają następujące liczby i fakty:

Gospodarstwa obszarnicze, liczące 
ponad 50 ha obszaru, stanowiąc nie­
spełna 0,5 procent ogólnej liczby go­
spodarstw, skupiały w swym ręku w 
roku 1931 blisko 26 procent i to naj­
lepszej, powierzchni ogólnej gruntów, 
podczas, gdy na gospodarstwa do 10 
ha, stanowiące blisko 90 procent ogól­
nej liczby gospodarstw przypadało zie­
mi zaledwie około 33 procent. W ogól­
nej wartości czystej rocznej produkcji 
przemysłowej i górniczej (bez rzemio­
sła) obliczanej w roku 1929, a więc w 
okresie gdy płace kształtowały się naj 
wyżej -—na 6.2 mild złotych, na place 
brutto robotników i pracowników na 
jemnych zatrudnionych w przedsię 
biorstwacli przemysłowych przypadało 
około 2,1 miliarda złotych, to znaczy 
zaledwie nieco ponad trzecią część; na

dochód kapitalistów w różnej postaci 
około 4,1 mild., czyli dwa razy więcej.

WYWŁASZCZENIE 
WYWŁASZCZYCIELI

Przedstawiony wyżej układ sił i sto­
sunków klasowych został przez pań­
stwo ludowe w ciągu 7 lat trwania 
zasadniczo zmieniony. Reforma rolna 
lat 1944—1945 oraz przejęcie przez na­
ród przemysłu, transportu i banków 
zlikwidowały w naszym kraju obszar- 
nictwo i wielką burżuazję jako klasy 
już nazajutrz po wyzwoleniu.

Pozbawione źródła swej siły niedo­
bitki tych klas przestały wywierać jaki­
kolwiek wpływ na losy narodu; Nega­
tywna ich rola sprowadza się wyłącz­
nie do prowadzonej z ukrycia, w opar­
ciu o obcy kapitał i obce wywiady, pod

ziemnej walki przeciwko ludowi spra­
wującemu władzę i umacniającemu 
swoją własną władzę.

Poza sektorem gospodarki drobnoto- 
warowej, który na drodze dobrowolne­
go zrzeszania się w spółdzielniach pra 
cy przechodzi na tory gospodarki so­
cjalistycznej — istnieją jeszcze nadal 
resztki burżuazji drobnej i średniej w 
mieście. Jej znaczenie w gospodar­
stwie narodowym — zarówno pod 
względem produkcji, jak i liczebności 
— staje się jednak z każdym rokiem 
bardziej ograniczone. Rok za rokiem, 
miesiąc po miesiącu jest ona ograni­
czana, wypierana i zastępowana w pro 
dtikcji i wymianie przez gospodarkę 
uspołecznioną, co rzuca się w oczy 
chociażby z następujących dwu zesta­
wień:

- Mr. 3 «

Udział socjalistycznej 
produkcji przem. 
w ogólnokrajowej 
produkcji przem.

Udział handlu uspo­
łecznionego w ogól­

nych detalicznych 
obrotach rynkowych

1947 82,6 proc. 28,7 proc.
1948 85,5 proc. 37,8 proc.
1949 89,1 proc. 55,7 proc.
1950 93,9 proc. 82,7 proc.
1951 około 96,0 proc. około 93,0 proc.
Zobrazowany proces przekształceń, 

znajduje swoje udokumentowanie w 
przedstawionym do ogólnonarodowej 
dyskusji projekcie Konstytucji. Arty­
kuł 3 projektu mówi mianowicie:

„Polska Rzeczpospolita Ludowa... 3) 
organizuje gospodarkę planową, opie­
rając się na przedsiębiorstwach, stano­
wiących własność społeczną, 4) ogra­
nicza, wypiera i likwiduje klasy spo­
łeczne, żyjące z wyzysku robotników i 
chłopów".

Jeśli, idzie o proces przekształcania 
stosunków na wsi — to posiada on 
swoją specyfikę. Tu podstawowym, 
pierwszym zadaniem władzy ludowej 
była likwidacja obszarnictwa i prze­
kazanie ziemi pracującym chłopom.

Zgodnie z art. 10 projektu „Polska 
Rzeczpospolita Ludowa otacza opieką 
indywidualne gospodarstwa rolne pra­
cujących chłopów i udziela im pomocy 
— w celu ochrony przed wyzyskiem 
kapitalistycznym, zwiększenia produk­
cji, podwyższenia poziomu rolniczo- 
technicznego oraz podniesienia ich do­
brobytu" Jednocześnie, zgodnie z tym 
samym artykułem. „Polska Rzeczpo- 
pospolita Ludowa udziela szczególne­
go poparcia i wszechstronnej pomocy 
powslnjpcym na zasadzie dobrowolno­
ści rolniczym spółdzielniom produk 
cyjnym — jako 1'ormom gospodarki 
zespołowej".

Indywidualne gospodarstwo zajmuje 
dotychczas dominujące miejsce w pro­
dukcji rolnej, przy czym wytwarzanie 
jego w rozmiarach absolutnych z roku 
na rok wzrasta. Dokonywał się tu jed­
nak podwójny proces, polegający z jed 
nej strony na wzroście roli i znaczenia 
gospodarczego chłopów małorolnych i 
średniorolnych, z drugiej zaś na jed­
noczesnym, aczkolwiek znacznie po­
wolniejszym niż w mieście ogranicza­
niu żywiołów kapitalistycznych — ku­
łackich. Te ostatnie wciąż jeszcze sta 
nowią ważki czynnik, w produkcji rol­
nej, co rzecz oczywista znajduje swój 
wyraz w kształtowaniu się stosunków 
rynkowych, w próbach naruszania roz 
woju planowej spójni ekonomicznej 
między miastem a wsią i odbija się na 
ogolnym podziale dochodu narodowe­
go. Stąd dalsze ograniczanie wyzysku 
kułackiego, przeciwdziałanie kułackim 
tendencjom do zakłócania produkcji 
rolnej, obrona mas pracujących chło­
pów przed wyzyskiem, a przede wszyst 
kim rozwój spółdzielczości produkcyj­
nej na gruncie dobrowolnego zrzesza­
nia się chłopów małorolnych i średnio­
rolnych — jest jednym z najbardziej 
ważnych odcinków toczącej się w kra­
ju walki klasowej

C. d. n.
(„Trybuna Ludu")
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O rozbudowę organizacji partyjnej
trzeba się troszczyć codziennie — towarzysze z ZWSI

Ferma indycza
w Państwowym Gospodarstwie Rolnym

31 października 1951 roku organi­
zacja partyjna przy Zakładach Wy­
twórczych Sprzętu Instalacyjnego w 
Bydgoszczy omawiała sprawę upo­
rządkowania dokumentacji partyjnej 
i analizowała swą prace w dziedzinie 
rozbudowy i regulowania składu so­
cjalnego.

—■ W roku 1951 nie przyjęliśmy do 
Partii w naszych zakładach — mówił 
ówczesny sekretarz podst. org. part, 
tow. Jan Nowak — ani jednego no­
wego kandydata. Egzekutywa zanie­
dbała sprawę przyjmowania do Partii 
najlepszych, najbardziej uświadomio­
nych przodowników pracy 1 racjona­
lizatorów spośród bezpartyjnych. — 
Musimy te zaniedbania naprawić.

Podjęto w tej sprawie słuszną u- 
chwałę. Postanowiono oczyścić 
szeregi organizacji partyjnej' od 
ludzi, dwulicowych, obcych ideolo­
gicznie i przypadkowo znajdujących 
się w szeregach Partii.

Zgodnie z uchwałą wykluczono z 
Partii za wykroczenia antypartyjne 
Bartkowiaka., poza tym skreślono e 
listy członków i kandydatów 4 osoby. 
Na tym jednak realizację uchwały za­
kończono.

W okresie od 31 października ub. 
roku do chwili obecnej wbrew wła­
snej uchwale nie przyjęto ani jedne­
go z czołowych przodowników pracy 
lub racjonalizatorów w poczet kandy­
datów.

Dlaczego? Czyżby towarzysze z 
ZWSI nie dostrzegali, że obok nich 
pracują i rosną ofiarni robotnicy i 
robotnice?

Owszem znają ich i należycie oce­
niają ich pracę.

Ileż to razy wyróżniano takich przo 
downików pracy Jak Jana Wizę, Te­
resę Nowicką, Annę Wolnik. aktywi- 
stkę związkową Wandę Bartoszewicz, 
jednego z czołowych przodowników- 
narzędziowni Aleksandra Czubę j wie 
lu innych. W IV kwartale ub. roku 
w realizacji zobowiązań Czynu Paź­
dziernikowego Wyróżniło się wśród 
załogi ponad 50 przodowników przo 
downie pracy, w tym ponad 30 bez­
partyjnych. W ZWSI jest obecnie 118 
racjonalizatorów, w tym 12 wyróżnio­
nych odznaką racjonalizatora produk­
cji. Wśród tej dwunastki jest 9 bez­
partyjnych robotników i techników.

Egzekutywa zna dobrze tych wy­
różniających się przodowników t ra­
cjonalizatorów. Niestety jednak indy 
widualna praca z nimi, celem przygo 1 
towania najofiarniejszych, najbardziej 1 
świadomych spośród nich do ewen­
tualnego wstąpienia w szeregi Partii, 
była dotychczas za słaba.

Dokumenty chwały i bohaterstwa*  *1
TF e wzruszeniem bierzemy do ręki 
~ zbiór materiałów i dokumentów wy 

danych w związku z 10 rocznicą po­
wstania Polskiej Partii Robotniczej. Z 
pełnych rewolucyjnego żaru odezw i 
lakonicznych okólników, z suchych 
cyfr komunikatów Armii Ludowej, z de 
klaracji, wezwań i dekretów KRN od­
czytujemy historię bohaterskich zma­
gań PPR z najeźdźcą hitlerowskim — 
żywą kronikę narodu, który pod prze­
wodem swej Partii walczy! zbrojnie o 
wyzwolenie.

W książce znajdujemy relacje o po 
tyczkach i bitwach prowadzonych 
przez Gwardię Ludową i Armię Ludo­
wą. Liczba wykolejonych pociągów, 
zniszczonych torów kolejowych, wy­
sadzonych mostów, spalonych urzę 
dów, dane o udaremnieniu dostaw kon 
tyngentowych, o zabitych oficerach hit 
lerowskich, SS-manach, żandarmach i 
szpiclach mówią nam o ogromie i za­
sięgu prowadzonej przez PPR walki z 
okupantem, o rosnącej z każdym dniem 
sile PPR.

Z kart książki wylania się nie tylko 
obraz, tej walki, ofiarnej i bohaterskiej, 
ale i wizja Polski, za którą życie odda 
wali bojownicy PPR, Polski będącej 
„matką i Ojczyzną dla ludu pracy, a 
nie dla wąskiej, zgniłej moralnie war­
stewki sytych i uprzywilejowanych 
próżniaków i spekulantów kapitalistycz 
nych i obszarniczych" (str. 189).

Walcząc o Polskę ludu pracującego 
PPR była organizatorką frontu narodo 
wego pod hegemonią klasy robotni­
czej. Idea frontu narodowego przewija 
się przez wszystkie niemal dokumenty 
i wydawnictwa PPR z czasów okupa­
cji. „Tworzenie frontu narodowego — 
czytamy w jednym z wydawnictw KC 
PPR, to jedno z głównych dzisiaj za­
dań naszej Partii. Chodzi o zjednoczę 
nie wszystkich sił narodowych do wał­
ki z najeźdźcą, o takie rozpalenie niena 
wiści do okupanta, by cały naród pro­
wadził z nim wojnę. Bez takiego zjed 
noczenia naród polski nie może wy­
datnie przyczynić się do rozbicia hitle­
rowskich Niemiec, odwleka więc w re 
zultacie chwilę swego wyzwolenia" 
(str. 64).

PPR demaskowała zbrodnicze kno­
wania reakcji, która w obawie przed 
utratą swych fabryk i folwarków, w 
strachu przed polską klasą robotniczą 
sprzymierzyła się z okupantem hitle­
rowskim i anglo-amerykańskirri impe- 
rializmgpi przeciwko narodowi polskie­
mu. Odezwy i fragmenty artykułów 
prasy PPR-owskiej zamieszczone w 
Zbiorze mówią nam o zaciętości i wy­
trwałości, z jaką PPR piętnowała i de 
maskowała reakcję polską, która pod 
osłoną patriotycznych frazesów zaprze 
dawała sprawę niepodległości Polski

Z każdego wiersza peperowskiej o 
dezwy z każdego meldunku z pola par 
tyzanckich bitew, z każdej notatki ga

•) Wydział Historii Partii KC PZPR. 
W dziesiątą rocznice powstania Polskiej 
Partii Robotniczej (Materiały i dokumen­
ty) „Książka i Wiedza", Warszawa 1952 
rok.

— Przyznam się, że nie wiem kto 
- jest u nas agitatorem w narzędziowni 
■ — twierdzi bezpartyjny racjonalizator 

Henryk Szpica. — A o polityce Partii 
wiem tyle, ile usłyszę na zebraniu, 
czy przeczytam w gazecie. Rozma­
wiać, nikt ze mną na ten temat nie 
rozmawiał.

— Ze mną podobna sprawa — do­
daj e drugi bezpartyjny racjonalizator 
Stanisław Mularczyk. — Agitatorzy 
nie rozmawiali ze mną o Partii, nie 
tłumaczyli mi celów jakie stawia 
przed sobą.

Jak widać w ZWSI organizacja par 
tyjna nie powierzała dotychczas 
swym członkom jako poleceń partyj­
nych dużej wagi, systematycznej pra­
cy z wybranym robotnikiem, techni­
kiem czy inżynierem, w celu bliższego 
poznania, otoczenia go troskliwą opie­
ką i przygotowania do ewentualnego 
wstąpienia do Partii.

SZKODLIWA TEORYJKA 
O „BRAKU CZASU"

Elżbieta Pietraszak, córka małorol­
nego chłopa, kilka miesięcy temu pra 
cowała jeszcze na wsi. w lesie. Dziś 
stoi przy maszynie. Dzięki przeszko­
leniu wg, metody inż. Kowalowa, na 
podstawie doświadczeń przodowni­
ków pracy, tow. Pietraszak z robotni­
cy niewykonywującej normy stała 
się przodownicą, która przekracza 
normę o 40 proc.

Tow. Pietrzak nie umie jednak 
jeszcze odpowiedzieć na pytanie, ko­
mu zawdzięcza to, że jest dziś robot­
nicą — t?o nie przypomniano jej, że 
w przedwrześniowej Polsce musiałaby 
do końca życia harować na kułaków 
lub dziedzica. — Bo nie wytłumaczo­
no jej, co to jest sojusz robotniczo- 
chłopski i że właśnie ten sojusz przy 
wiódł ją do fabryki, stwarzając wa­
runki życia, z których jest dziś za­
dowolona.

Organizator grupy partyjnej tow. 
Urbański wyjaśnia, że w czasie pracy 
rzekomo nie ma czasu na przepro­
wadzenie indywidualnych rozmów, a 
po pracy robotnicy ze wsi (w bake- 
liciarni, gdzie pracuje tow. Pietra­
szak jest ich 80 proc.) śpieszą się do 
pociągu.

W podobny sposób objaśniają za­
niedbania w pracy z bezpartyjnymi 
i inni organizatorzy grup, którym wi­
docznie za mało mówiono o tym że 
właśnie grupy partyjne stać się mu­
szą decydującym instrumentem w in­
dywidualnym oddziaływaniu człon­
ków Partii na bezpartyjnych,

Słaba praca grup partyjnych 1 agi­
tatorów jest w ZWSI przyczyną tego,

mię w ramię walczyły zbrojne siły lu­
du polskiego.

PPRt która przewodziła narodowi w 
walce zbrojnej z okupantem, stanęła 
po wyzwoleniu na czele narodu wal­
czącego o urzeczywistnienie programu 
PKWN, programu realizacji rewolucyj 
nych przemian, stworzenia Polski bez 
kapitalistów i obszarników. PPR-owcy 
przewodzili klasie robotniczej, która 
obejmowała fabryki na własność naro­
du, pomagali pracującym chłopom 
dzielić ziemię obszarniczą. Ten pierw­
szy trudny etap budowy naszej pań­
stwowości ludowej, realizacji podsta­
wowych reform społecznych, zagospo 
darowania Ziem Zachodnich, znajduje 
również odzwierciedlenie w Zbiorze.

„Nie będzie to droga łatwa — powie 
dział tow. Minc na I Zjeździe PPR, da 
jąc zarys Planu 3-letniego — Ciemne 
siły reakcji będą usiłowały nas z niej 
zawrócić.

Będą usiłowały nas zawrócić z dro 
gi wiodącej ku Polsce postępu i rozwo 
ju, potęgi i dobrobytu na drogę do Pol 
ski wstecznictwa gospodarczego, kry­
zysów, nędzy, bezrobocia.

Nie damy się zawrócić z tej drogi. 
W jednym ręku dzierżyć będziemy nie­
ubłagany miecz walki z reakcją, a w 
drugim kielnię budownictwa."

Poszli tą niełatwą, najeżoną trudnoś 
ciami drogą PPR-owcy; tą drogą pro­
wadzili do zwycięstwa cały naród. Wy 
dzierali gruzom maszyny, odbudowy­
wali fabryki, uruchamiali produkcję, 
zasiewali odłogi.

Ale budując, PPR-owcy nie wypusz­
czali z rąk miecza. Ostrze jego kiero­
wali przeciwko reakcji polskiej, tej sa 
mej, która zaprzedawała się okupan­
towi hitlerowskiemu, która przekazywa 
la gestapo listy patriotów i po wyzwo 
leniu nie zaprzestała podstępnej walki 
Z ludem polskim,. Nie szczędząc ofiar, 
PPR-owcy rozprawiali się z najmita­
mi anglo-amerykańskiego imperializ­
mu, gromiąc bandy faszystowskiego 
podziemia, demaskując i unicestwiając 
próby dywersji i sabotażu, paraliżując 
perfidne manewry reakcji, usiłującej 
sprowokować wojnę domową i dorwać 
się do władzy. I tak, jak w czasie oku 
pacji, PPR miała przeciwko sobie zjed 
noczony front wszystkich reakcyjnych, 
antynarodowych sił, będących na służ 
bie angielskiego i amerykańskiego wy 
wiadu. Jest zasługą PPR, że potrafiła 
przeciwstawić temu zjednoczonemu 
frontowi Targowicy, jednolity, bojowy, 
zwarty front klasy robotniczej, sprzy­
mierzonej z chłopstwem pracującym, że 
bila się nieugięcie o scementowanie 
jedności działania PPR i odrodzonei 
PPS. . J

„...jedynie dzięki współdziałaniu 
PPR i PPS — czytamy w uchwale Ple 
num KC PPR z 18' września 1946 r. 
— możliwe było odparcie reakcji, wy­
ciągającej ręce po władzę, możliwe by 
ło dokonanie fundamentalnych reform 
gospodarczych i ustrojowych" (str. 
493).

Jednolity front klasy robotniczej 
zwielokrotni! jej siły, wzmógł jej bojo- 
•wość i entuzjazm w walce z wronien

BHP, kierownik montażu i jedna pra­
cownica umysłowa. Do egzekutywy 
nie dokooptowano przewodniczącego 
rady zakładowej tow. Koczorowskie­
go i 3 innych członków na miejsce 
tych, którzy odeszli z zakładów.

Potraktowanie sprawy regulowa­
nia składu organizacji partyjnej w 
sposób formalny, jako jednorazowej 
akcji, odbiło się na całokształcie pra 
cy partyjnej, w ostatnich miesiącach 
doprowadziło do jej osłabienia.

Np. w styczniu egzekutywa podst. 
org. part, zebrała się tylko raz, egze 
ku-tywy oddziałowe w ogóle się nie 
zbierały, w organizacjach oddziało­
wych nie odbyły się miesięczne ze­
brania. W nowouruchomionym dzia­
le produkcji, do którego przerzuca­
no wielu towarzyszy pełniących funk 
cje partyjne w innych oddziałach, 
w ciągu 2 miesięcy nie zdążono zor­
ganizować grup partyjnych (choć w 
dziale tym pracują m. in. sekretarz 
oddz. org. part, nr 3 tow. Irena Le- 
terne i absolwent Woj. Szkoły Par­
tyjnej tow. Gosztyła).

Na miejsce towarzyszy przenie­
sionych nie uzupełniono składu egze 
kuty w oddziałowych i organizatorów 
grup wskutek czego praca partyj­
na w wielu ogniwach mocno niedo­
maga.

DO TAKICH ZANIEDBAŃ 
NIE WOLNO WIĘCEJ DOPUSCIC

W nadchodzącej akcji wyborcze; 
do grup partyjnych towarzysze par­
tyjni z ZWSI mają poważne zada­
nia do spełnienia. Konieczne jesf 
jak najszybsze opracowanie długo­
falowego planu rozbudowy organiza 
cji partyjnej i przyjmowania kandy 
datów do Partii. Konieczne jest w 
przyszłości, systematyczne i prze­
myślane regulowanie wzrostu i skła 
du organizacji partyjnej w myśl o- 
statniej uchwały KC PZPR.

Trzeba pamiętać, że procesowi wy 
dalania i skreślania towarzyszyć mu­
si wzrost aktywności i ubojowienia 
organizacji partyjnej we wszystkich 
dziedzinach jej pracy oraz przyjmo­
wanie nowych kandydatów spośród 
najlepszych robotników, przodowni­
ków pracy i racjonalizatorów oraz 
przedstawicieli inteligencji technicz­
nej.

Wykonanie tych zadań zapewni or 
ganizacji partyjnej i całej załodze 
odniesienie trwałych sukcesów, u- 
łatwi zwycięstwo w walce o reali­
zację zadań 1952 r.

A do własnych uchwał — towa­
rzysze z ZWSI — trzeba w przysz­
łości odnosić się z większym szacun­
kiem.

Jan Grzędztelski

klasowym i zapewnił blokowi demokra 
tycznemu decydujące zwycięstwo w re 
ferendum i wyborach do Sejmu.

Przewodząc masom ludowym w za 
ciętych bojach z bandyckim, faszystów 
skini podziemiem i jego legalną, PSL- 
owską ekspozyturą, umacniając jedno­
lity front klasy robotniczej, PPR pro 
wadziła nieubłaganą walkę z WRN- 
owskimi zdrajcami, którzy usiłowali 
rozbić jedność działań proletariatu, 
którzy prowadzili zatrutą, oszczerczą 
propagandę przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu.

By osiągnąć pełne zwycięstw# w tej 
walce, należało rozprawić się z prawi 
cowymi elementami PPS oraz rozbić 
grupę prawicowo-nacjonalistyczną Go 
mułki w PPR.

W Zbiorze znajdujemy szereg matę 
riałów demaskujących kontrrewolucyj 
ną istotę gomułkowszczyzny. Towa­
rzysz Bierut w swym wystąpieniu na 
sierpniowym Plenum KC PPR w 1948 
r. z całą ostrością potępił antymarksi 
stowską interpretację treści i charak 
teru demokracji ludowej, jako „spełza­
nie na pozycję... jakiegoś „złotego śród 
ka" między demokracją liberalno-bur- 
źuazyjną a demokracją socjalistycz­
ną". Występując zdecydowanie prze­
ciwko oportunistycznym, antyleninow- 
skim teoryjkom Gomułki, który trakto­
wał demokrację ludową jako ustrój 
przeciwstawny dyktaturze proletariatu, 
Towarzysz Bierut stwierdził, że „pol­
ska droga do socjalizmu, mimo pew­
nych cech swoistych, nie jest czymś 
różnym jakościowo, lecz odmianą o- 
gólnej drogi rozwoju do . socjalizmu, 
odmianą, która zaistniała właśnie dzię 
ki uprzedniemu zwycięstwu socjaliz­
mu w ZSRR, odmianą, opartą na do­
świadczeniach budownictwa ' socjali­
stycznego w ZSRR, z uwzględnieniem 
możliwości nowego okresu historycz­
nego i specyficznych warunków rozwo 
ju historycznego Polski." (str. 568).

W rezolucjach i innych dokumentach 
znajdujemy marksistowsko-leninowską 
analizę i ocenę grupy Gomułki jako 
kliki burzuazyjnych nacjonalistów, u- 
siłujących poderwać podstawy demo­
kracji _ ludowej, poderwać sojusz i 
przyjaźń między narodem polskim, a 
Związkiem Radzieckim, zawrócić Pol­
skę na tory kapitalizmu.

Rozgromienie prawicy PPS i nacjo 
nalistycznej grupy Gomułki w PPR 
stworzyło przesłanki do zwycięskiej 
realizacji Planu 3-letniego, pełnego 
zjednoczenia polskiego ruchu robotni 
czego i utworzenia na platformie mark 
sizmu-leninizmu Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej. Stworzyło to 
warunki dla rozwinięcia socjalistycz­
nej ofensywy, przystąpienia do budo­
wy podstaw socjalizmu.

Z książki, obrazującej chlubną dro­
gę walki i zwycięstw Polskiej Partii 
Robotniczej, każdy robotnik, chłop i 
inteligent pracujący, każdy patriota 
polski czerpać będzie natchnienie do 
walki o pokój i realizację Planu 6-let- 
niego o zbudowanie socjalizmu w Pol 
sce.

1 W, Borowski

PGR Kobyiniki w województwie poznańskim, prowadzi hodowlaną fermę indjft 
cza­ił a zdjęciu: Brygadzistka fermy karmi mdyki,. Foto — l-ĄĘ1

W trosce o zwiększenie plonów

nika, bezwzględnie muszą być stoso» 
wane nawozy pomocnicze. Pamiętać 
trzeba, że roślina dla swego rozwo­
ju, wzrostu i wydania wysokich plo­
nów powinna otrzymać konieczną dla 
niej dawkę nawozów sztucznych 
trzech składników: azotu, fosforu i pó 
tasu.

Stosowanie przez większość rólnfc 
ków nawożenia jednostronnego 

fosforowymi lub potasowymi, a szcze­
gólnie stosowanie w wysokich daw­
kach nawozów azotowych — daje zaw 
sze niedostateczne wyniki w plonach 
oraz straty materialne na jednostron­
nym nawożeniu. Toteż jako regułę 
należy przyjąć przy stosowaniu nawo 
zów sztucznych pod wszystkie kultu­
ry nawożenie trzema zasadniczymi 
składnikami fosforowymi, potasowy­
mi i azotowymi.

W stosunku do nawozów azota­
wych należy skończyć z dotychczaso­
wą praktyką — szczególnie pod żyt* 
— stosowania pełnego, a nawet wziu* 
żomego nawożenia azotowymi. Wielo­
letnie badania doświadczalne przepro 
wadzone na szeroką skalę w praktyce 
w ZSRR i naszych Zakładach Nauko­
wo - Doświadczalnych wykazały cał­
kowitą bezcelowość pełnego nawoże­
nia azotowego, które powoduje jedy­
nie straty materialne i bezużyteczne 
zaprzepaszczanie tych nawozów. 
Wskazane i w praktyce potwierdzo­
ne jest stosowanie nawozów azoto­
wych w stosunku do pełnego nawoże­
nia w jesieni od 40 do 50 proc.

Ponieważ nasz przemysł chemicz­
ny z roku na rok bardzo znacznie po­
większa produkcję nawozów sztucz­
nych, reguła podana wyżej musi być 
przez rolników stosowana, a potrzeb­
ne wskazówki dawkowania na hektar 
i pod każdą kulturę może wskazać a- 
parat Państwowej Służby Rolnej.

Ważnym zabiegiem agrotechnicz­
nym dla uzyskania wysokich plonów 
jest siew ziarnem kwalifikowanym.

Tylko taki materiał siewny jako 
materiał zdrowy, zaprawiony — nie­
zawodnie wpłynie na otrzymanie wy­
sokich plonów. Stosowanie ziarna 
siewnego i sadzeniaków będących w 
wieloletnim stosowaniu w gospodar­
stwie, a tym samym zwyrodniałych — 
w żadnym wypadku nie może dać do- 
brych plonów.
M iezmiemie ważnym zabiegiem a- 

, 1 ’ grotechnicznym jest należyta pie­
lęgnacja roślin i okopowych, gdyż ma 
ło jest zasiać dobrym ziarnem , od­
czyszczonym i zaprawionym należycie 
przygotowaną rolę — ale konieczne 
jest stworzenie odpowiednich warun­
ków dla rozwoju i wzrostu poprzez sta 
łe zabiegi pielęgnacyjne. W pierw­
szym rzędzie należy pamiętać i dopil­
nować, aby roślina mogła w pełni wy­
korzystywać potrzebne ilości wilgoci 
i aby był zapewniony dostęp powie­
trza do systemu korzeniowego. Doko­
nać tego zawsze można przez zastoso­
wanie w odpowiednim czasie spulch­
niania ziemi drogą ręcznych lub me­
chanicznych narzędzi.

Pamiętając o tym, że warsztat rol­
ny tak jak i każdy inny warsztat fa­
bryczny musi być prowadzony umie­
jętnie ze znajomością potrzeb roślin 
uprawy, nawożenia, pielęgnacji oraz,’ 
ze nauka i wiedza rolnicza nie stoi na 
miejscu, a. stale osiąga nowe zdoby- 
c?e~ rolnik na swoim warsztacie wi­
nien być gospodarzem światłym, po­
dążającym równolegle z rozwojem i 
postępem wiedzy . rolniczej naprzód, 
tylko w ten sposób przyczynimy się 
do podniesienia rolnictwa na wyższy 
poziom i umożliwimy wykonanie pla­
nów produkcyjnych na wsi.

Inż F Horbaczewski

że organizacja partyjna nie potrafiła 
w sposób należyty, wykorzystać wła­
snych osiągnięć dla wzmocnienia 
swych szeregów, właściwego rozsta­
wienia członków Partii i poprawie­
nia swego składu.

A PRZECIEŻ OSIĄGNIĘCIA 
SĄ POWAŻNE

Fakt, że w ZWSI mamy dzisiaj 118 
racjonalizatorów, blisko 50 przodow 
ników pracy to przecież zasługa i wy­
nik długoletniej pracy organizacji 
partyjnej.

Pod kierownictwem organizacji par 
tyjnej przodownicy i racjonalizatorzy 
poprowadzili całą załogę do zwycię­
skiego, przedterminowego wykonania 
planu roku 1951, dzięki partyjnemu 
pokierowaniu współpracą inżynierów, 
techników i przodowników pracy, sto­
sując metodę inż. Kowalowa zlikwi­
dowano w bakeliciarni wąskie gardło 
produkcji. Blisko pół miliona złotych 
przyniosła realizacja zobowiązań pro 
dukcyjnych w ubiegłym roku.

Gdyby te poważne osiągnięcia za­
łogi, odniesione przy kierowniczej ro 
li organizacji partyjnej, zostały utrwa 
lone organizacyjnie przez jej rozbu­
dowę, jej skład i rozstawienie na naj 
ważniejszych działach produkcyjnych 
nie pozostawiałyby tak wiele do ży­
czenia, jak to obserwujemy obecnie.

Członkowie Partii w ZWSI stanowią 
25 proci załogi. Jednak w narzędzio­
wni, najważniejszym obecnie dziale 
produkcyjnym zakładów tylko 10 pro 
cent robotników należy do- Partii. 
Wśród pracowników umysłowych do 
Partii należy 33 proc. Połowa człon­
ków całej organizacji partyjnej to 
właśnie pracownicy umysłowi i ci 
pracownicy fizyczni, którzy nie mają 
bezpośredniego związku z produkcją. 
Robotnicy wykwalifikowani—tj. toka 
rze, ślusarze itd. stanowią zaledwie 
8 proc, członków organizacji.

Ten niewłaściwy skład organizacji 
partyjnej w ZWSI, w której za mało ; 
jest robotników wykwalifikowanych j 
i za wielu urzędników, znajduje też! 
odbicie w składzie władz partyjnych, i

Wśród organizatorów grup party;- ■ 
mych mamy 12 pracowników umysło­
wych, 12 robotników niewykwalifiko­
wanych. 3 brygadzistów i tylko 1 ro­
botnika wykwalifikowanego.

W egzekutywach oddziałowych — 
8 pracowników umysłowych. 10 robot 
ników niewykwalifikowanych i tylko 
3 wykwalifikowanych.

W egzekutywie podstawowej orga­
nizacji partyjnej jest tylko jeden ro­
botnik tow. Szwarc, jeden szofer, dy­
rektor naczelny, kierownik działu 
zaopatrzenia, jego zastępca, referent

zety peperowskiej bije bezgraniczna 
wiara w lud polski, w jego siły, hart, 
wytrwałość i ofiarność w świętej wal­
ce o życie wolne od faszystowskiego 
plugastwa, o życie godne cz.lowieka. 
„Nikt nie jest w stanie zniszczyć naro 
du — czytamy w pierwszej odezwie 
PPR ze stycznia 1942 r. — który świa­
tu dał Kopernika, Mickiewicza, Chopi­
na, Marię Skłodowską. Nikt nie jest w 
stanie pokonać narodu, który walczył 
na wszystkich polach bitew o wolność 
ludów, który na swoim sztandarze wy­
pisał swoją serdeczną krwią hasło: 
..ZA NASZĄ I WASZĄ WOLNOŚĆ".

Wierząc głęboko w silę i patriotyzm 
polskiej klasy robotniczej, w niezwycię 
żoną moc ludu polskiego, PPR zasz­
czepiła narodowi prawdę, że tylko w 
oparciu o pomoc Kraju Socjalizmu mo 
żerny odzyskać niepodległość, że Pol­
ska Ludowa i suwerenna może się 
zrodzić tylko w rezultacie zdruzgota­
nia hitleryzmu przez Armię Radziecką, 
armię ożywioną ideą Lenina — Stali­
na.

„Zrozumienie roli Związku Radziec­
kiego — powiedział Towarzysz Bierut 
na pierwszym posiedzeniu KRN, pod­
ziemnym ośrodku władzy ludowej — 
w tei gigantycznej wojnie, która zmie­
ni oblicze świata, określało od począt­
ku postawę i działanie walczącego z 
najeźdźcą obozu demokracji, któremu 
przewodzi, Polska Partia Robotnicza".

PPR nawiązuje do szczytnych tra 
dycji wspólnych z ludem rosyjskim bo 
jów z przemocą caratu.

„Tak jak w roku 1905 — 1917, wszę 
dzie na przestrzeni dziejów czyny na­
szych bohaterów narodowych splatają 
się w nierozłączną jedność z rewolu­
cyjną walką ludów carskiego impe­
rium".

Bojowy sojusz z narodami radziecki 
mi by) gwiazdą przewodnią PPR od 
pierwszej chwili jej istnienia. „Trzeba 
działać wespół z Armią Radziecką, któ 
ra zatrzymała wroga w pochodzie, da­
jąc nam nadzieję zwycięstwa" — czy­
tamy w odezwie KC PPR z września 
1942 r.

Na gruncie niewzruszonej przyjaź­
ni polsko-radzieckiej stanęli zarówno 
patrioci polscy w kraju jak i cale de­
mokratyczne uchodźstwo w ZSRR. W 
książce znajdujemy szereg materiałów 
obrazujących proces ideologicznej kry 
stalizacji i politycznego scementowa- 
nia się emigracji polskiej w Związku 
Radzieckim oraz serdeczną pomoc rzą 
du radzieckiego i osobiście Towarzysza 
Stalina w organizowaniu Dywizji Koś­
ciuszkowskiej oraz innych bojowych 
formacji Wojska Polskiego.

Kościuszkowcy na froncie i żołnie 
rze AL na tyłach wroga gromili oku­
panta, złączeni wspólną wolą wyzwolę 
nia Ojczyzny.

Idea bojowego sojuszu między naro­
dem polskim i radzieckim zatriumfo 
wala Wolność przyszła do nas nie z 
imperialistycznego Zachodu lecz z so­
cjalistycznego Wschodu. Przynieśli ją 
odziani w mundury żołnierskie robot­

nicy i chłopi Kraju Rad, z którymi ra

Uf noworocznym orędziu do naro-1 
■■ du polskiego Prezydent RP Bo-| 
lesław Bierut dużo miejsca poświęcił 
zagadnieniu rolnictwa, zwracając się 
bezpośrednio do chłopstwa pracujące­
go: „Szczególnej wagi nabiera w tym 
okresie zadanie zwiększenia naszej 
produkcji rolnej. Poważne zwiększe­
nie produkcji rolnej możemy osiągnąć 
przez lepsze wykorzystanie ziemi i 
bardziej racjonalną jej uprawę, przez 
obfitsze nawożenie, selekcję nasion, 
walkę z chwastami i szkodnikami roś­
lin i przez zastosowanie w praktyce 
nowoczesnej wiedzy rolniczej, przede 
wszystkim zaś przez unowocześnienie 
gospodarki w rolnictwie, przez szer­
szy rozwój spółdzielni produkcyj­
nych". “ " *

Słowa noworocznego orędzia, i za­
kreślone w mim zadania są nie tylko 
drogowskazem, lecz również nakazem 
chwili obecnej do wykonania zadań 
produkcyjnych w rolnictwie w 3 roku 
Planu 6-letniego o zwiększenie plo­
nów z ha o 1, kwintal.

Dla udostępnienia szerokim ma­
som rolników zapoznania się i przy­
swojenia nowoczesnych zdobyczy wie 
dzy rolniczej we wszystkich groma­
dach i spółdzielniach produkcyjnych 
odbywać się będą do marca włącznie 
kursy i odczyty masowego szkolenia 
i upowszechnienia wiedzy rolniczej.

Niezależnie od tego trzeba, aby każ 
dy z rolników przyswoił sobie najbar­
dziej kardynalne zasady i sposoby 
zmierzające do stałego podnoszenia 
kultury rolnej poprzez należytą upra­
wę mechaniczną, nawożenie oborni­
kiem, nawozami zielonymi na przyora 
nie, co przyczyhi się dtj wzbogacenia 
gleby w próchnicę i nada jej właściwą 
strukturę gruzćłkowafą. W tym' cęlu 
jedynie głębokie orki, wykonane na 
jesieni w ostrą skibę, poddane dzia­
łaniu mrozów znakomicie przyczynią 
się do tego, gdyż dopomagając do bu­
dowy gruzełkowatości gleby niszczą 
ponadto chwasty i magazynują znacz­
ne ilości wilgoci w glebie, potrzeb­
nej w pierwszych okresach rozwoju 
i dalszej wegetacji roślin. Ponieważ 
okres orek zimowych jest poza nami 
i zawdzięczając sprzyjającym tegoro 
cznym warunkom atmosferycznym, 
znacznie przekroczył procentowo or­
ki zimowe z lat ubiegłych, pozostaje 
nam więc intensywnie przeprowadzić 
przygotowanie do akcji siewnej, nie 
dopuścić do wyparowania wilgoci 
przez zastosowanie w odpowiednim , 
czasie bronowania dla przerwania pod 
siąkania i wyparowywania wilgoci.

Nawożenie wiosenne, obornikiem 
może, być stosowane pod ziemniaki 
również na stanowiska przygotowane 
na jesieni poprzez orkę zimową, I tu 
należy podkreślić niewybaczalną i ni­
czym nie uzasadnioną praktykę więk­
szości rolników pozostawiania stano­
wisk przeznaczonych pod ziemniaki 1 
bez zaorania na zimę. Jednakże stan 
pogłowia w niektórych gospodar­
stwach małorolnych i średniorolnych, ■ 
a nawet w spółdzielniach produkcyj- , 
nych nie pozwala na wyprodukowanie < 
obornika do pełnego nawożenia, co 
pociąga za sobą stosowanie pólobor- 
nika w zmniejszonych, ilóściach. W 1 
tym wypadku nie wolno rolnikowi w 1 
imię ciążących na nim obowiązków . 
podniesienia wydajności z hektara po ' 
zostawić rośliny w połowicznym lub : 
niedostatecznym stanie nawożenia. 1

W tych wypadkach należy wyko- 1 
rzystać nawozy mineralne: fosforowe. 1 
potasowe 1 azotowe, które uzupełnia- f 
jąc braki nawożenia obornikiem dadzą J 
pełną gwarancję uzyskania wysokich ' 
plonów. c

Pod inne rośliny uprawne, a sabze- J 
gólnie pszenicę, jęczmień, rzepak, o- 
wies Hn nor! które nie daje się obór-,

Chłopi poznać musza
nowoczesne zdobycze wiedzy rolniczej



Pogotowie Ratunkowe — 10-00
Straż Pożarna — 44-44 
JComenda Miasta MO 25-16

28 punktów dyskusyjnych nad projektem Konstytucji
powstało cc/

Każdy obywatel Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej obowiązany 
jest strzec własności społecznej i umacniać ją jako niewzruszoną 
podstawę rozwoju państwa, źródło bogactwa i siły Ojczyzny.

Z projektu Konstytucji 
____________________ __________Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

DYŻURY APTEK SPOŁECZNYCH
Od soboty, dnia 9 lutego br. godz. 8 ra­

no do soboty dnia 16 lutego br. godz. 8 
rano, dyżur nocny dla rejonu śródmieście 
1 Bielawy — pełnić będzie: Apteka Spo 
teczna Nr 19, Al. 1 Maja 91, tel. 13-61.

Dla rejonu Wilczak, Okolę, Czyżkówko, 
oraz pozostałych przedmieść dyżur pełnić 
bedzie Apteka Społeczna Nr 12, ul. Grun­
waldzka 37, tel. 34-31.

POMORZANIN —\Zatoga,
Kronika filmowa nr 7/52.
Seanse: 16, 18 i 20.
POLONIA — Clenie na torach

Kronika filmowa nr 7/52.
Seanse: 17 i 19.15.
ORZEŁ — Grzesznicy bez winy
Kronika filmowa nr 7/52.
Seanse: 17 1 19.
WOLNOŚĆ — Ślub z przeszkodami.
Kronika filmowa nr 6/52 .
Seanse: 16. 18 I 20.
GRYF — Hrabia Monte Chrlsto I seria.
Kronika filmowa nr 6/52

Seanse: 17 i 19
BAŁTYK — Kariera.
Kronika filmowa nr 6/52
Seanse: 17 t 19
MIR — Bitwa Stalingradzka — I seria, godz. 

K i 19.00
ROZMAITOŚCI — Program aktualności.

Z PAŃSTWOWEGO TEATRU
> ZIEMI POMORSKIEJ

Dziś — Powrót posła — godz. 19.00.

FESTIWAL SZTUK POLSKICH
Dziś: godz. 16 — sala ORZZ Zakł. 

Wytw. Przem. Tłuszcz. — „Dobry 
człowiek".

Jutro: godz. 16 — sala ORZZ, BKA 
■— Wczoraj i przedwczoraj".

(B) Społeczeństwo bydgoskie bie- 
rze coraz żywszy udział w toczącej 
się dyskusji nad projekt^n Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Coraz więcej wypowiedzi na 
temat projektu ukazuje się na ła­
mach prasy, coraz więcej listów na­
pływa do Redakcji.

Zobowiązania pracowników 
spółdzielń pracy na cześć 
10 rocznicy powstania PPR
Pracownicy 20 spółdzielń pracy 

zrzeszonych w Związku Branżowym 
Usług Różnych województwa bydgo­
skiego, dla uczczenia 10 rocznicy pow 
stania Polskiej Partii Robotniczej pod 
jęli wiele zobowiązań produkcyjnych, 
oszczędnościowych i innych na ogól­
ną sumę ponad 42 tysiące złotych.

Wiele zobowiązań zostało już wy 
konanych.

Aby zwiększyć udział ludzi pracy 
w dyskusji nad projektem Konstytu­
cji wiele bydgoskich zakładów pracy 
uruchomiło punkty dyskusyjne nad 
projektem Konstytucji. W tej chwili 
na terenie Bydgoszczy istnieje 28 
takich punktów, m. in.: w Domu Dru­
karza — punkt dyskusyjny Polskich 
Zakładów Zbożowych, w Średniej 
Szkole Technicznej — Zjednoczonych 
Zakładów Rowerowych j w świetlicy 
przy ul. Pod Blankami — T—8.

W lokalach punktów dyskusyj­
nych pełnią dyżury towarzysze, któ­
rzy udzielają szczegółowych wyjaś­
nień odnośnie poszczególnych arty­
kułów projektu i przyjmują wypo­
wiedzi -oraz poprawki do projektu 
Konstytucji. Punkty dyskusyjne są 
dostępne dla wszystkich.

W najbliższych dniach liczba 
punktów wzrośnie do 56. Powstaną 
one przy każdym większym, zakładzie 
pracy Bydgoszczy.

Lauodoue
podnosi kwalifikacje robotników

(B) Szeroko zorganizowane szkole­
nie .zawodowe w Zjednoczeniu Budów 
nictwa Miejskiego w Bydgoszczy pod 
nosi systematycznie kwalifikacje ro­
botników budowlanych przyczynia­
jąc się w poważnym stopniu do zwięk 
szenia wydajności pracy.

W ciągu ub. roku kursy przywar- 
sztatowe prowadzone na poszczegól-

Zimą —teoria, latem — praktyka

Liga Morska kształci
kadry żeglarzy

DZIĘKUJEMY

(B) Uczestnicy Raidu Narciarskiego PTTK 
(narciarze AZS i WKKF) przesłali dla czytel­
ników ,,Gazety“ serdeczne pozdrowienia z tra 
sy raidu. Ponadto dla wszystkich sportowców 
Pomorza pozdrowienia z obozu kadry wioślar 
skiej przesłali Teodor Kocerka, Wieśniak i 
Poniatowski. Wioślarze znajdują się na obo­
zie wypoczynkowym w Borowicach.

Za pozdrowienia dziękujemy.

Dziś koncert Władysława Kędry 
w Szkole TPD

. (B) Dziś znany pianista Władysław 
Kędra wystąpi z recitalem fortepia­
nowym na cele Towarzystwa Przyja­
ciół Dzieci' w auli Szkoły TPD przy 
ul. Staszica 4. Początek koncertu o 
godz. 18.30.

(B) We wrześniu każdego roku 
kończy się sezon letni Ligi Mor­
skiej, w czasie którego w ośrodkach 
szkoleniowych młodzi adepci sztuki 
żeglarskiej próbują wioseł i steru.

Zimą, na kursach teoretycznych 
kandydaci do przyszłego szkolenia 
praktycznego zdobywają wiedzę teo­
retyczną.

Obecnie w województwie bydgo­
skim czynnych jest 16 kursów teore­
tycznych przysposobienia żeglarskie­
go. na których kształci się około 700 
chłopców i dziewcząt. W Bydgoszczy 
czynne są dwa tego rodzaju kursy. 
Po zdaniu egzaminów i odbyciu w le- 
cie ćwiczeń praktycznych — kursiści 
otrzymają stopień żeglarza, a w la- 
taęh następnych będą mogli odby­
wać kursy wyższych stopni żeglar­
skich.

Na 74-godzinny program kursów, o- 
prócz wyszkolenia politycznego, skła 
dają się wykłady na temat ogólnych 
wiadomości o morzu i wodach śród­
lądowych, o budowie i rodzajach jach 
tów i łodzi wiosłowo - żaglowych, o

teorii żaglowania i manewrowania, 
ćwiczenia sygnalizacji iłp.

Niezależnie od tych kursów, już 
za kilka dni we wszystkich szkołach 
podstawowych, gdzie istnieją koła 
Ligi Morskiej, rozpoczną się kursy za 
poznawcze pierwszego stopnia. Celem 
ich będzie zaznajomienie młodzieży 
z zagadnieniami morskimi i służbą 
marynarską.

Ci, którzy ukończą kursy pierw­
szego stopnia mogą następnie wziąć 
udział w kursach szkoleniowych wyż 
szego. stopnia.

Oprócz szkolenia teoretycznego, 
Liga Morska w sw^ch modelarniach 
w Bydgoszczy, Inowrocławiu i Gru­
dziądzu prowadzi zajęcia dla człon­
ków LM ze szkół podstawowych. Ta 
forma pracy cieszy się szczególnym 
powodzeniem wśród najmłodszych 
kandydatów na żeglarzy.

Wszyscy, którzy interesują się 
pracami Ligi Morskiej, będą mogli za 
znajomić się z jej dorobkiem i piana 
mi na przyszłość, na wystawie pro­
pagandowej, która zostanie zorgani­
zowana w marcu.

(bm)

nych budowach zjednoczenia w wo­
jewództwie ukończyło 431 robotni­
ków budowlanych, którzy osiągają co 
raz lepsze wyniki pracy.

Na kursach spawaczy spośród 26 
młodych robotników wyróżnili się 
młodzi monterzy Grzegorz Kardasz, 
który wyrabia obecnie 250 proc, nor­
my, Franciszek Szymański — 224 
proc, i Benon Kozłowski z Bydgosz­
czy — 205 proc, normy.

Chętnie pracują również w do­
tychczas niedostępnych dla nich za­
wodach w zjednoczeniu kobiety, któ­
re są np. murarkami, operatorkami 
technicznymi itp.

Wśród robotnic, które ukończyły 
w końcu ub. roku kursy murarskie 
I i IL stopnia wyróżniła się Eugenia 
Zakrzewska z Grudziądza. Ukończyła 
ona kurs czeladników murarskich ja­
ko prymus. Jeśzcze w bież, miesiącu 
Zakrzewska zostanie brygadzistką w 
zespole murarek zjednoczenia w Byd 
goszczy. Od nowego roku szkolnego 
zostanie ona skierowana na dalszą 
naukę do Technikum Budowlanego.

W bież, roku Zjednoczenie Budów 
nictwa Miejskiego w Bydgoszczy roz­
szerzyło szkolenie przywarsztatowe 
robotników budowlanych. Do końca 
br. na kursach murarskich, elektro­
instalacyjnych, spawaczy, ciesiel­
skich itd. podniesie kwalifikacje za­
wodowe ponad 700 robotników, w 
tym 15 proc, kobiet.

Ponadto zjednoczenie zwerbuje w 
I kwartale br. do pracy w budowni­
ctwie ponad 100 kobiet, które po od­
powiednim przeszkoleniu zostaną o- 
peratorkami technicznymi.

Zbieramy makulaturę
(B) Spółdzielnie pracy zrzeszone w 

Związku Branżowym Usług Różnych 
zebrały w ostatnich miesiącach — 
7.445 kg makulatury.

Gwardia (B) — Włókniarz (Ł)
6:5 (2:2, 3:1, 1:2)

Do prenumeratorów 
naszego pisma

Zawiadamiamy wszystkich pre­
numeratorów naszego pisma, te 
urzędy pocztowe oraz listonosze 
wiejscy i miejscy przyjmują wpła 
ty na prenumeratę w terminie do 
dnia 15 każdego miesiąca na mie­
siąc następny i okresy dalsze.

Wieczory symfonicine

Jeszcze raz Karłowicz
Eduard Statkieuicz solistą wieczoru

BYDGOSZCZ. Rewanżowe spotka­
nie hokeistów Gwardii z łódzkim 
Włókniarzem zakończyło się ponow­
nym zwycięstwem bydgoszczan. W 
Łodzi gwardziści pokonali Włóknia­
rzy 8:4, a w Bydgoszczy 6:5.

Mimo dobrego stanu lodu, gra sta­
ła na przeciętnym poziomie. W pierw 
szej tercji uwidaczniała się lekka 
przewaga gości. Druga, jest wyrów­
nana, a w trzeciej do głosu dochodzą 
gospodarze, jednak atak zdobywa się 
tylko na jedną bramkę.

Bramki dla gospodarzy padły ze 
strzałów Kelma 2, Kucharskiego, 
Wietrzykowskiego, Wiśniewskiego i

J. Brzeskiego. Dla gości punkty zdo­
byli: Kasprzak i Glamaczyński po 2 
oraz Filipiak. (ja)

Skład pięściarzy CSR
W niedzielę we Wrocławiu ro­

zegrany zostanie mecz bokserski 
Polska — CSR. Goście wystąpią 
w następującym składzie: Maj- 
dloch, Muzlay, Zachara, Jeżawek, 
Vitavec, Koudela, Torma, Pricho- 
da, Koutny i Netuka. Jutro Cze- 
chosłowacy przybywają do Wro­
cławia.

lorocta fOłlOCJEO
Sekcji Atletycznej WKKF

„GAZETA POMORSKA”
Organ Komitetu Wojewódzkiego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Redaguje Kolegium 
Nakład RSW „Prasa"

REDAKCJA Bydgoszcz, ul. Dworco­
wa 13. Telefony: Redaktor naczelny 

.47-95. Sekretarz redakcji 47-60. Dział 
sportowy i miejski 47-60. Działy tere­
nowy, depeszowy 47-89. Dział rolny 
47-96. Działy: gospodarczy, partyjny, 
kulturalno-oświatowy 47-60. Działy: 
korespondentów, listów czytelników 
i interwencji oraz porad prawnych — 
ul. Dworcowa 12, telefon 48-99 i 41-90. 
Sekretariat 47-99.

Redakcja nocna 47-89.
Korektornla 38-73.
Administracja 48-96 1 48-56.
Kolportaż: Prenumerata zbiorowa

— 19-51, sprzedaż komisowa — 19-51. 
prenumerata pocztowa i indywidualna
— 19-50. reklamacjo- centrala — 27-90,
wewn. 007. _
Biuro Ogłoszeń: Bydgoszcz, Dworcowa 
ar 18, tel. 48-08.

E-3-10553
rrenumeratę przyjmuje PFK „Ruch 

ha konto PKO „GAZETA POMORSKA 
nr vi-ib-»2-

Tłoczono czcionkami Drukarni 
RSW „Prasa" — Bydgoszcz

Edward Statkiewicz, koncertmistrz 
Pomorskiej Orkiestry Symfonicznej, w 
którego interpretacji słuchaliśmy Kario 
wieża w ubiegły czwartek i piątek — 
grał go już w Bydgoszczy przed ro­
kiem. Rok to niezbyt duży okres czasu, 
ale przy wielkiej pracy może zazna­
czyć się nieladą postępem. Niezależnie 
od codziennej, odpowiedzialnej pracy 
przy pulpicie koncertmistrzowskim, wy 
bitny artysta potrafi znaleźć czas na 
powiększenie swego, już tak znaczne­
go repertuaru, o nowe, cenne pozycje, 
koncert współczesnego kompozytora ra 
dzieckiego Rakowa i wygrzebany z za­
pomnienia koncert „wojskowy" Lipiń­
skiego. Nazwisko młodego laureata 
Konkursu Genewskiego pojawiło się 
na afiszach filharmonicznych różnych 
miast z Warszawą, Łodzią, Katowica­
mi i Krakowem na czele kilkanaście 
razy w ciągu minionego roku: grał on 
tam koncerty Wieniawskiego, Lipińskie 
go, Karłowicza, Rakowa, Chaczaturia­
na, Bacha. Dodajmy do tego liczne re­
citale w ramach akcji koncertowych Ar 
tosu i związane z nimi ciągłe powięk­
szanie repertuaru, audycje i nagrania 
w Polskim Radio, wreszcie nawet pracę 
edytorską dla Polskiego Wydawni­
ctwa Muzycznego, a będziemy mieli 
prawie pełny obraz artysty na prze­
strzeni jednego roku. „Prawie", bo 
przecież gdzieś znikł w tym natłoku 
prac tegorocznych Międzynarodowy 
Konkurs Muzyczny w Berlinie, na któ­
rym Statkiewicz zdobył dla polskich 
skrzypiec zaszczytną III nagrodę! Na

prawdę, przygotowanie do konkursu i 
koncertów berlińskich, wreszcie zdo­
bycie nagrody — wszystko to odbyło 
się chyba... w międzyczasie.

Z prawdziwą satysfakcją można i 
należy stwierdzić, że artysta, którego 
przed rokiem podziwialiśmy już w bar 
dzo przekonywującym ujęciu koncertu 
Karłowicza, tym razem dał nam pro­
dukcję jeszcze dojrzalszą, jeszcze w 
wyższym stopniu doskonałą. By! to 
Karłowicz w miarę oparty na istnie­
jącej już tradycji (tak wyraźnej np. w 
grze Umińskiej) i w miarę własny, w 
sensie, w jakim każde odtworzenie por 
tretu kompozytora daje równoczesny 
wizerunek malarza. Obraz gry Stat- 
kiewicza jest szczególnie harmonijny. 
Nie ma w nim miejsca na egzaltację, 
tanie krótkonogie efekty. Z dawna ce­
chowała go wyjątkowa niezawodność 
techniczna, dająca tak nieodzowną czy 
stóśc intonacji i precyzję melodyczne­
go rysunku. Ale momentu wirtuozow­
skiego Statkiewicz nie wydobywa celo­
wo na pierwszy plan, choć mógłby się 
nim pochwalić, czego dowodem byl za­
grany spośród bisowych utworów nie­
zwykle trudny, wirtuozowski Kaprys 
Lipińskiego na skrzypce solo. Pow­
ściągliwość artysty, która jeszcze przed 
rokiem wydawała się aż chłodna, da 
je dziś, przy stałym pogłębiania arty­
stycznego doświadczenia doskoąfce wy 
niki, chroni przed zgubnym manieryz- 
mem. Gra Statkiewicza jest też coraz 
bardziej harmonijnie zrównoważona:

proporcja między właściwym jej kla­
sycznym umiarem a gorącą tempera­
turą uczuć urodzonego wirtuoza — 
coraz to bardziej wyrównana.

Interpretacja koncertu Karłowicza, 
podana przez solistę, znalazła pełne 
zrozumienie u pulpitu dyrygenta: Ed­
ward Bury, o którego znakomitej in­
terpretacji „Patetycznej" mowa była 
przed tygodniem, towarzyszył b. wier­
nie koncepcji solisty, orkiestra znany 
sobie koncert powtarzała na ogół bez­
błędnie. By! to dobry wieczór Pomor­
skiej Orkiestry Symfonicznej.

Powtórzenie wspanialej „Symfonii 
Patetycznej" Czajkowskiego szczegól­
nie w pierwszej części było mniej szki­
cowe, niż przed tygodniem. Trąbki za­
wodziły bardzo rzadko, rogi trzymały 
się za wyjątkiem paru cienkich, niebez­
piecznych miejsc partytury zupełnie 
zadowalająco. Niestety ciągle jeszcze 
zadowolić słuchacza nie mogą puzo­
ny, oboje i fagoty. W zagranej z więk­
szą swobodą i z bardziej naturalnym, 
pełniejszym brzmieniem niż przed ty­
godniem „Rapsodii Litewskiej" fagot 
znów „połknął" piękny (i dobrze słu­
chaczowi znajomy) drugi temat (len­
to)- Szkoda, że i nie mniej piękne di- 
visi wiolonczel w tym samym miejscu 
po raz drugi zabrzmiało fałszywie i 
niepewnie i chyba tylko dlatego dyry­
gent pozostawił je w niesprawiedli­
wym dla znakomitej partytury Karło­
wicza zapomnieniu.

P O.

BYDGOSZCZ. Członkowie Sekcji 
Atletycznej WKKF zwołali naradę 
roboczą, w której wzięło udział oko­
ło 30 delegatów kół sportowych na­
szego województwa.

W czasie narady referat politycz­
ny wygłosił przewodnicząc^ tow. E. 
Roźniak. Z kolei tow. Pilarowski sze­
roko omówił rolę i zadania sędziego, 
instruktora i trenera w sporcie atle­
tycznym i wychowaniu młodzieży. Z 
wielkim zainteresowaniem słuchano 
K. Felchnerowskiego, który podzielił 
się z zebranymi doświadczeniami, ja­

kie zdobył w czasie pobytu radzie­
ckich ciężarowców w Polsce. Omó­
wiono również niedociągnięcia w 
pracy sekcji i kalendarzyk najbliż­
szych imprez sportowych, który prze 
widuje drużynowe mistrzostwa okrę 
gu w zapasach oraz indywidualne mi 
strzostwa w zapasach i podnoszeniu 
ciężarów z początkiem marca w To­
runiu.

Podobne zebrania robocze odby­
wać się będą każdego miesiąca.

(St. Ski)

Dalsze mecze hokejowe
ZS Gwardia Bydgoszcz

Komunikaty
Prezydium MRN w Grudziądzu podaje do -pu­

blicznej wiadomości terminy płatności następują­
cych podatków terenowych: zaliczki na podatek 
od nieruchomości płatne są w ciągu 14 dni po 
upływie każdego miesiąca, jeżeli kwota podatku 
przekracza w stosunku rocznym zł 2.400 — w cią­
gu 14 dni po upływie kwartału, jeżeli kwota na­
leżnego podatku nie przekracza zł 2.400. — Poda­
tek od lokali i miejski płatny jest w ratach mie­
sięcznych przez inkasentów do dnia 12 każdego 
miesiąca za miesiąe bieżący. Równocześnie wzy­
wa się do wpłacenia podatku od posiadania psów 
na rok 1952. Wpłaty przyjmuje Wydział Finanso­
wy (pokój Nr 5) ul. Kosynierów Gdyńskich nr 1. 

(226k

REFERENTKĘ z maszynopisaniem zatrudni od 
zaraz Bydgoska Wytwórnia Makaronu Bydgoszcz, 
ul. Chrobrego 14. Zgłoszenia w Biurze Personal­
nym wraz z podaniem i życiorysem. (225k

Sprostowanie
W ogłoszeniu Prez. MRN — Wydział Handlu w 

Bydgoszczy zakradł się błąd; sklepy rzeźnickie 
rozprowadzać będą smalec na kupon nr 7, a nie 
nr 9. (216k

PRACOWNIKÓW fizycznych (mężczyzn i ko­
biet). Dla pracowników piecowych specjalna 
stawka płacy. Poza tym do różnych prac cerami­
cznych pracowników niewykwalifikowanych za­
trudnią Fordońskie Zakłady Ceramiki Budowla­
nej w Fordonie. Dla zamiejscowych zapewnione 
mieszkania w hotelu robotniczym. Zgłoszenia 
przyjmuje dział personalny. 206IK

PRACOWNIKA na stanowisko kierownika Sek 
cji Remontowo-Inwestycyjnej z dużym doświad­
czeniem zatrudni Centrala Aptek Społecznych 
Oddział Wojewódzki w Bydgoszczy. Zgłoszenia 
przyjmuje Sekcja Personalna, Al. 1 Maja 5. (227k

Dnia 11. II. 1952 r. po krótkich, lecz cięż­
kich cierpieniach zmarł mój' najdroższy 
mąż, syn, brat, szwagier i wujek (540

Leon Jankun
przeżywszy lat 30, o czym zawiadamia

ZONA I RODZINA
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 lutego 

o g. 15 z kaplicy Najśw. Serca P. Jezusa.

Ogłoszenia drobne

SPRZEDA2
SKORGUMĘ, obcasy do kalo- 
sży, zamki do teczek poleca 
Skład Artykułów Szewsko-Ry- 
marskich Bydgoszcz, Cieszków 
skiego la. 474G

[ Poszukiwania pracowników |
KRAWCÓW i UCZNI przyjmie do pracy 

Państw. Przeds. Krawiecko-Kuśnierskie, Zakład 
nr 21 w Grudziądzu, ul. Mickiewicza 29. (219k

MISTRZA g-alwanizacji 
o pełnych kwalifikacjach zawodowych 
NASTAWIACZY SSŁ 

zatrudnią od zaraz 
ZJEDNOCZONE ZAKŁADY ROWEROWE 
Zgłoszenia w Dziale Kadr, Bydgoszcz, 
ul. Fordońska nr 2. (223k

ZGUBY

ZGUBIONO zaświadczenie dru 
giej rejestracji wojskowej na 
nazwisko Kierzkowski Zyg­
munt, Bydgoszcz, (539g

ZGUBIONO kartę meldunkową 
Nr P X 5405. Małgorzewicz Ge 
nowefa, Jabłonowo Pom. (535g

W dniu dzisiejszym, t. zn. w śro­
dę, dnia 13. 2. br. na lodowisku ZS 
Gwardia w Bydgoszczy odbędą się 
dalsze dwa mecze hokejowe z cyklu 
rozgrywek o mistrz, kl. wojewódzkiej. 
W pierwszym meczu, prowadząca w 
I grupie — I drużyna ZS Gwardia 
Bydgoszcz rozegra o godz. 18.00 za­
wody z drużyną ZKS Stal z Torunia, 
a o godz. 19.50 rozpocznie się drugi 
mecz pomiędzy II dr. ZS Gwardia 
Bydgoszcz i drużyną ZKS Budowlani 
z Torunia.

W nadchodzący piątek, dnia 
15. 2. br. I drużyna ZS Gwardia przed 
wyjazdem 6 swoich najlepszych za-

Hokeiści LZS (Prądy) 
zwyciężają

(B) Sportowcy Prądów, w powiecie 
bydgoskim zrzeszeni w tamtejszym 
Ludowym Zespole Sportowym roze­
grali mecz hokejowy z SKS przy 
Szkole Techniczno-Mierniczej w Byd 
goszczy. Zwyciężyli hokeiści LZS 7:5.

Sportowcy wiejscy wykazali wca­
le niezłe przygotowanie techniczne, 
mimo że sekcję zorganizowano do­
piero w grudniu ub. roku.

Włókniarz"  (B)

— Włókniarz (T) 6:3
(B) Spotkanie tenisa stołowego mię 

dzy drużynami Włókniarzy z Byd­
goszczy i Torunia przyniosło w kon­
kurencji męskiej zwycięstwo byd­
goszczanom 6:3, a w konkurencji żeń 
skiej toruniankom 2:7.

wodników na obóz do Katowic (wy­
jeżdżają: Brzeski, Dolewski, Kuchar­
ski, Makutynowicz, Keim i Wietrzy- 
kowski) — wchodzących w skład re­
prezentacyjnej drużyny zrzeszenia 
Gwardia, rozegra towarzyski mecz z 
silną drużyną CWKS Warszawa 
względnie z reprezent. drużyną ZS 
Ogniwo (team Bytom — Kraków). 
Szczegóły tych zawodów podamy 
dodatkowo w dniu jutrzejszym.

Odczyt inż. Olszowskiego
W nadchodzący czwartek. dnia 

14. bm. o godz. 17.30 w sali Pomor­
skiego Domu Kult, i Sztuki w Byd­
goszczy przy . ul. Al. 1 Maja inż. Ol­
szowski wygłosi odczyt pt.: „Wycho­
wanie fizyczne i sport w ZSRR". W 
związku z powyższym zarząd woj. 
ZS Gwardia Bydgoszcz odwołuje 
wszelkie przypadające na ten dzień 
treningi sekcyjne, zobowiązując 
wszystkich członków do obecności na 
odczycie inż. Olszowskiego.

Pierwsze zwycięstwo 
szachistów Spójni

BYDGOSZCZ. W pierwszym spot­
kaniu półfinałowym o drużynowe mi 
strzostwo Polski w szachach bydgo­
ska Spójnia odniosła wysokie zwy­
cięstwo nad Kolejarzem (Gorzów) 
7:1. Punkty dla Spójni zdobyli: Sza- 
piel, Chybicki, Kowalski, Barche, 
Wolniewicz, Jagodziński i Cwikielo- 
wa. Honorowy punkt dla Kolejarza 
uzyskał Frala.

lik kilku wierszach...

ZGUBIONO dowód tożsamości 
konia seria E Nr 004468, włas­
ność Dyl Wilhelma, Podwiesk.

(529g

ZGUBIONO przepustkę fabrycz 
ną. ZWSI. Rosołowicz Jan, Być1' 
goszcz. (536g

Czytajcie PRASĘ PARTYJNĄ

Międzyokręgowy mecz bok­
serski Gdańsk — Szczecin za­
kończył się zwycięstwem Gdań 
ska 12:8. • * •

Na zawodach pływackich w 
Gliwicach Kuklok startujący na 
200 m. st. klas, uzyskał dobry 
czas 2:50,0 min.

• ♦ •
W Łodzi w meczu dwóch 

drużyn kadry narodowej koszy 
karzy, osiągnięto remis 80:80.

wacka na zimowe igrzyska w 
Oslo składa się z 34 osób. Cze 
chosłowacy wyjechali już do 
Norwegii.

Na Śląsku rozegrano pierw­
sze w tym roku mecze piłkar­
skie. Stal (Bobrek) wygrała z 
Górnikiem (Bytom) 4:3. Gór­
nik (Piekary) zremisował z Gór 
nikiem (.Janów) 2:2, a piłkarze 
Huty Baildon zremisowali z 
Górnikiem (Kostuchna) 2:2.

■ Str. 5 *■

IDo przerwy prowadziła oruży- 
jna A 45:42. Wyróżnili się Ma­
ciejewski, Pawlak, Kwapisz i 
Chmielewski.

• ♦ •
Na przedolimpijskich zawo­

dach łyżwiarskich w jeżdzie 
szybkiej w Oslo, Andersen 
(Norwegia) pobił rekord świa­
ta na 10.000 m. uzyskując czas 
16:32,6.

* * •
Olimpijska ekipa czechosło-
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„Stolicą Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej jest miasto bohater­
skich tradycji Narodu Polskiego — 
Warszawa"

\
Jakże bliska jest nam ta Warszawa 

dźwignięta z ruin, w jakie pogrążył ją 
hitlerowski faszyzm sprzymierzony ze 
zdradziecką polską burżuazją, War­
szawa odbudowana kochającymi ręka­
mi, polskiego ludu pracującego! Ludu, 
który do bohaterskich tradycji miasta 
daje swój ofiarny wkład pracy nad bu­
dową pięknej, socjalistycznej stolicy. 
Każdy rozdział nowej Konstytucji bę­
dzie mu w tym pomocny. Bo każdy roz 
dział projektu Konstytucji zawiera tę 
głęboką treść, jaka cechuje również no­
wą Warszawę: wszystko służyć ma 
szczęściu człowieka.

i? “ ■ •

nie było. „Dziś w mojej grupie pracuje 
106 kamieniarzy, a gdybym ich miał 
dwa razy tyle, to też by dla nich robo­
ty starczyło i to przez okrągły rok!" 

Marszałkowska Dzielnica Mieszka­
niowa będzie wspaniałym, monumen­
talnym pomnikiem naszych czasów. 
Elewacje z granitu i piaskowca, wnę­
trza wielu reprezentacyjnych sklepów 
z marmuru i alabastru, wspaniałe ka­
mienne rzeźby dają załodze kamie­
niarskiej MDM-u olbrzymie pole do 
popisu.

Z przejęciem wykuwa piękny kamień 
ny kwiat Józef Wieloch. Kwiat ten 
przyozdobi któryś z gmachów Warsza­
wy, miasta, które zdążył już całym 
sercem pokochać ten niedawno ze wsi 
przybyły syn małorolnego chłopa. Wie 
loch zawdzięcza ludowemu państwu 
nie tylko bezpłatną naukę w szkole ka

— powiedział inżynier Sitek z WZM- 
2 do towarzyszy pracy, podczas dysku­
sji nad projektem Konstytucji. „Ojciec 
mój był 6 lat bezrobotnym, matka no­
siła po 5 km mleko do miasteczka, aby 
zarobić parę groszy na szkołę dla mnie 
i brata. Na nic byłyby jej starania, 
gdyby nie nowa nasza Polska. To ona 
dała mi stopień inżyniera, ona posłała 
brata do technikum, ona dała ojcu sta­
łą pracę tokarza, matce zasłużony wy­
poczynek"-

Budowniczowie Warszawy, rekon­
struujący cenne zabytki naszej prze­
szłości dobrze rozumieją, jak prawdzi­
we są te artykuły projektu Konstytu­
cji, które mówią o podnoszeniu, zabez 
pieczaniu poziomu kulturalnego mas 
ludowych.

Już wkrótce załoga „KAM" odda To 
warzystwu im. Fryderyka Chopina od-

Wielu robotników z załogi Murano­
wa, rozbudowujących to olbrzymie no­
woczesne osiedle mieszkaniowe — pa 
mięta dobrze te czasy, gdy na miejscu 
jasnych bloków ciągnęła, się plątanina 
wąskich, brudnych uliczek. Zabudowę 
stanowiły ponure domy, kryjące w 
swych mrocznych, wilgotnych wnę­
trzach proletariacką nędzę i proleta­
riacką krzywdę.

Nic dziwnego, że pragną pracować 
dla tej nowej Warszawy jak najlepiej, 
jak najwydajniej. W skupieniu słucha 
załoga ZBM nr 2 „Muranów" słów 
wielokrotnego przodownika pracy, Jó­
zefa Markowa, odznaczonego orderem 
Sztandaru Pracy, „...widzę, jak praw­
dziwe są słowa jednego z punktów 
projektu Konstytucji, że przodownicy 
pracy otoczeni są powszechnym sza­
cunkiem narodu. Starałem się praco­
wać uczciwie i po nowemu. Nasza wła­
dza ludowa oceniła moją pracę. Zosta­
łem odznaczony orderem „Sztandar 
Pracy" I klasy- Szczycę się tym i sta­
ram się moją pracą być zawsze god­
nym takiego wyróżnienia".

Przodować w pracy dla Warszawy, 
przodować przy budowie socjalistycz­
nej stolicy, gdzie wszystko służyć ma 
człowiekowi pracy — czyż może być 
piękniejsze zadanie!

Czterdzieści przeszło lat pracuje już 
w kamieniarstwie majster Bartosiński, 
ale dopiero teraz, na stare lata, praw­
dziwie pokochał swój zawód. „Pracowa 
tern przy budowie pałaców dla rozma­
itych hrabiów, np. budowałem pałac 
dla hr Rzewuskiego, a dziś buduję na 
MDM-ie dla takich jak ja robotników 
gmachy, o jakich mi się nawet nie śni­
ło". I dodaje: „Przez te parę lat bu­
dowy Warszawy, wykonałem tyle pięk­
nych., ozdobnych fragmentów, co nie 
wykonałem przez całe życie". Daw­
niej kamieniarzy nazywali „bociana­
mi", bo przyjeżdżali do miast na wio­
snę, w poszukiwaniu pracy, a wraz z 
jesienią znikali, bo już pracy dla nich

i
Piękne, jasne domy oraz Świeże I zdrowe powietrze na Muranowie, zachęcają małych 

dużych mieszkańców tego osiedla do spacerów.
NA ZDJĘCIU: Spacerują „najmłodsi"

mieniarskiej, nie tylko popłatną pracę, 
ale i głębokie wzruszenie artystyczne, 
gdyż z ciężkiego kamiennego bloku wy 
kwitają pod uderzeniami jego młota 
przedziwnie lekkie głowice, gzymsy...

— Czymże by było moje życie bez 
Polski Ludowej? — mówi Wieloch. I 
w tym pytaniu mieści się cała głębo­
ka wdzięczność dla naszego Państwa, 
a także dla tych wszystkich głęboko 
humanistycznych praw, zawartych 
w projekcie Konstytucji, z których mi­
liony takich jak on robotniczych i 
chłopskich dzieci nie tylko będzie ko­
rzystać, ale już korzysta.

„Nie wiecie, jak żyłem przed wojną"

Muranowa pod opieką mamy.
Foto CAF Zdz. Wdowifiski

budowany według XVII-wiecznego 
wzoru przepiękny paiac Ostrogskich. 
W nowej pięknej siedzibie Towarzy­
stwo będzie mogło jeszcze owocniej roz 
wijać swą działalność, zmierzającą do 
tego, by twórczość Chopina stała się 
własnością milionów prostych ludzi w 
Polsce, by stała się łącznikiem najszla 
chetniejszego braterstwa ludów. A 
pierwszy koncert w odbudowanym pa­
łacu odbędzie się dla załogi pracującej 
nad jego rekonstrukcją...

Nowa Warszawa ma głęboką wymo­
wę. Tę samą wymowę, co projekt na­
szej wielkiej ustawy.

£gr.

Miasto, którego nie ma jeszcze na mapie
W przededniu 34 rocznicy Rewolu­

cji Październikowej uralskie osiedle 
robotnicze „Jemanżelinskije Kopi“ 
(obwód Czelabiński) zostało przemia­
nowane na mocy dekretu Prezydium 
Rady Najwyższej RFSRR w miasto 
Jemanżelinsk.

Jeszcze w r. 1930 był to pusty ob­
szar, otoczony bagnami i suchotni- 
czymi brzózkami. Ale na te błotni­
ste tereny przybyli geologowie, któ­
rzy znaleźli tu węgiel. Wkrótce uka­
zała się wieżyczka pierwszego szy­
bu. Niedaleko kopalni wyrosło osie­
dle górnicze, składające się z 20 par­
terowych domków. W jednym z nich 
mieściła się świetlica, w drugim ko­
mitet związkowy kopalni oraz gro­
madzka Rada Delegatów.

Osiedle szybko się rozrastało. W 
niedługim czasie miało już szpital, 
żłobek i przedszkole, szkołę średnią 
i dwie szkoły podstawowe, kino, 
klub. Pracowała już nie jedna, lecz 
kilka kopalń, wydobywających wę­

giel dla przedsiębiorstw przemysło­
wych obwodu czelabińskiego i dla 
kolejnictwa.

Po wojnie „Jemanżelinskije Kopi" 
przekształciły się w duże osiedle ro­
botnicze o kilku tysięcznej ludności. 
Utworzono Zjednoczenie „Jemanże- 
linugol", zbudowano zakłady prefa­
brykowanych płyt żużlowo - cemen­
towych, piekarnie mechaniczne i sce 
reg przedsiębiorstw przemysłu miej­
scowego, otwarto jeszcze jedną szko 
łę średnią i 10 szkół podstawowych, 
5 bibliotek, szpital, liczne sklepy i. 
stołówki. Dwa licea górniczo-przemy 
słowe szkolą kadry górników i robot 
riików budowlanych.

Na każdym kroku widzi się w mie 
ście rusztowania. W ciągu ostatnich 
2—3 lat robotnicy i urzędnicy otrzy­
mali do dyspozycji ponad 25 tys. m. 
kwadrat, powierzchni mieszkalnej. 
Obecnie zakłada się wodociągi, któ­
rych pierwszy odcinek został urucho

miony 5 grudnia w rocznicę Konsty­
tucji Stalinowskiej.

Nowe miasto Jemanżelinsk ma 
przed sobą wielką przyszłość. W cią­
gu najbliższych lat powstanie tu wie 
le nowych domów mieszkalnych, in­
stytucji społecznych i kulturalnych. 
Już obecnie buduje się na wielkim 
placu Pałac Kultury, który stanowić, 
będzie centrum nowego miasta. Tuż 
obok mieścić się będzie wielopiętro­
wy gmach administracyjny. W po­
bliżu Pałacu Kultury postanowiono 
założyć park z boiskiem i placykami 
sportowymi.

Na najbliższe lata zaplanowano też 
budowę dworca i drugiego z kolei 
kina, rozszerzenie sieci telefonicz­
nej, oddanie do użytku 30 tys. m. 
kwadrat, powierzchni mieszkalnej, 
założenie szkółki drzewek i zaziele­
nienie ulic. G. Portnow

Nie chcemy twoich wyszukanych 6łów,
Nie potrzebuje cacek rewolucja,
Próżno twe pióro w bzdurze się babrze, 
Nie ważny teraz słowik, róża, nów — 
Najlepszym wierszem jest rezolucja 
Górników kopalni „Zabrze".

Jeśli niepewnie chwytasz pióro w palce, .
Jeśli mozolnie liczysz w wierszu zgłoski. 
To źle! Inaczej pisał nasz brat w walce — 
Włodzimierz Majakowski:
SŁOWA NASZE

NAWET
CO WAŻNIEJSZE SŁOWO, 

ŚCIERA SIĘ W UŻYCIU,
JAK UBIÓR CO SPARCIAŁ. 

CHCĘ, BY ZAJAŚNIAŁO NA NOWO 
NAJDOSTOJNIEJSZE ZE SŁÓW —

PARTIA.
My chcemy więcej społecznych zamówień.
Dosyć lirycznych niedomówień.
Nie czas by wić się w formalizmu mackach 
Zanadto z nami partia się cacka.
My nie lelije, nie mimozy,
Żądajcie naszych wierszy i prozy!
Tak jak żądają węgla — parowozy.
Tak jak się żąda węgorzy z morza,
Węgla z kopalni i z ziemi — zboża,
Tak jak 6ię żąda butów od szewców
Dla robotniczej, milionowej armii.
Tak trzeba żądać od naszych piewców
Poezji, pieśni, arii.
Bracie poeto, słaby jest mój ■wiersz,
Nie ma w nim żadnych lirycznych upiększeń,
Ale ty, lepsze swoje pióro weź
I napisz wiersze piękniejsze i większe,
Nie wstrząsaj głową, nie marz półsennie...
Ty to potrafisz lepiej ode mnie!

* **
W starym Krakowie i Nowej Hucie,
W południe, w północ, o świcie, o zmierzchu, 
Na każdyp metrze i w każdej minucie, 
W każdej audycji, symfonii i wierszu.

W każdym wysiłku i każdym natchnieniu,
Nocą na warcie, pracowicie rano,
W WOPie tatrzańskim, na Śląsku pod ziemią,
W komunikacie radosnym diagramu.

Na miękkim śniegu, na świeżym asfalcie.
W dywizji, pułku, eskadrze, baterii,
W eteru falach, na ekranie, w szpalcie,
W każdej konstrukcji, rzeźbie,. reżyserii,

W laboratorium, w chłopskiej spółdzielni,
W zaciszu domów wczasowych nad morzem,
W warkocie maszyn i błyskach kielni,
Zawsze uskrzydli, natchnie, pomoże
PARTIA.
Na dziesięciolecie,
Z okazji urodzin,
Nie nudne kwiecie
W wytwornym bukiecie,
Ale wiązanka
Roboczogodzin
Dla roboczego solenizanta.

Nim urodziła się P. P. R.
(Wbrew wszystkim faszystom),
Nim Bierut stanął nad jej kołyską, 
Zanim nad Polską strzelił jak obelisk.
Marzył już o niej Dzierżyński Feliks.
Wierząc, że ręce roboczej partii
Otworzą nową Historii Kartę.

* a *
Dziwne to były karty historii,
Śmierć dla Ojczyzny na każdej karcie,
W zimowym okopie, w husarskiej glorii, 
W Elsterze, w Wiśle, w Bałtyku, w Warcie. 

Wciąż morituri... wciąż: — non omnis moriar. 
Księga samobójstw? — czy nasza Historia? 
Wciąż Samosierry, Elstery i Warny

Skarżysz elę, kochany John Buli, 
na wadze.

na kiepskie wyżywienie, a przecie przybywa cl 
(„Krokodyl")

W pofacu młodzieży
^Aaria Hucz, robotnica kopalni im.

Waryńskiego, dumna jest ze 
swego syna. 16-letni Norbert jest bar 
dzo zdolny, niezadługo ukończy szko­
łę przemysłowo - górniczą. Ale cza­
sem Norbert wracał do domu dopiero 
późnym wieczorem. Stara matka nie­
pokoiła się, co robi syn po nauce, 
przecież dziś szkoda czasu na łaziko- 
wanie. Takie samo zmartwienie gnę- 
biło rodziców wielu dzieci. Były rów­
nież inne zmartwienia. Ńa przykład 
kolejarz Borek ze Szczakowej często 
mawiał: „Mój chłopak ma talent, czę­
sto coś majstruje, gdyby miał war­
sztat, kto wie. może by wyrósł na 
konstruktora..."

Rozwiał się już ni.epokój Marii 
Hucz, a 15-letni syn Sorka, Janek, 
majstruje w upragnionym warsztacie. 
Rząd ludowy i społeczeństwo Śląska 
ofiarowało setkom Norbertów, Henry 
ków, Janków Pałac Młodzieżowy w 
Katowicach, w którym z radością spę 
dzają czas pozaszkolny, a ich talenty 
rozkwitają prawdziwie iak kwiaty.

Trafić do Pałacu Młodzieży łatwo. 
W górę ulicą Mikołowską, codziennie 
już od dwóch miesięcy płynie nie­
przerwany strumień roześmianej, roz­
gadanej młodzieży — stałych bywal­
ców pałacu. Na lekkim wzniesieniu 
potężny wielobok nowych budynków, 
obłożonych jasnym piaskowcem, o 
prostej, pięknej architekturze żywo 
kontrastuje z sąsiednimi budynkami, 
pokrytymi patyną czasu i pyłem wę­
glowym.

Przez kutą w żelazie ażurową bra­
mę wchodzimy na reprezentacyjny

dziedziniec. Dziedziniec ma dwa po­
ziomy; na wyższy poziom prowadzą 
marmurowe schody objęte kamienny­
mi ratnionami balustrad. Mozaika, mie 
niąca się tęczą barw fontanna, nada­
ją mu niezwykle piękny wygląd. — 
Cztery płaskorzeźby na głównej ścia­
nie pałacu, dopełniają doskonale 
skomponowaną całość. W pogodne 
dni dziedziniec zamienia sie w ogrom 
ne audytorium, które mieści wiele ty­
sięcy młodzieży.

Idziemy przez niekończący się la­
birynt korytarzy, Z kryształo­

wych żyrandoli spływa światło. Ścia­
ny są zdobne w malowidła i rzeźby. 
Na marmurowych posadzkach leżą dy 
wany. Na schodach — inkrustowane 
poręcze. Obcy przybysz porusza się 
powoli, ostrożnie, jak gdyby bał się 
uszkodzić cokolwiek. Czuje się onie­
śmielony przepychem tego cudowne­
go pałacu, Ale onieśmieleni 6ą tylko 
dorośli. Oni nie znali takich pałaców 
gdy byli mali. Za to dzieci czują się 
tu, jak u siebie w domu. Wszystko 
jest dla nich oczywiste, wyrośli prze­
cież w atmosferze troski o dziecko 
i młodzież, nie wiedzą, że dawniej 
stopa robotniczego dziecka nigdy nie 
postała na marmurze, a białe, ciepłe 
i czyste pałace były przed nim zatrza 
śnięte.

Parter Pałacu Młodzieży (a pałac 
składa się z 9 połączonych ze sobą 
bloków o kubaturze 85 tys. m. sześć, 
i zajmuje powierzchnię 12 tys. m. 
kwadratowych) oddany jest we wła­
danie młodych techników, interesują­
cych się elektrycznością, transportem

i komunikacją, tajnikami konstrukcji. 
Przez uchylone drzwi widać czupry­
ny dzieci pochylonych nad tokarkami, 
strugarkami, wiertarkami. Są tu 1 pre 
cyzyjne aparaty, których nie posiada­
ją nawet szkoły zawodowe. Toteż ich 
uczniowie mogą w Pałacu Młodzieży 
pogłębiać i rozszerzać swą wiedzę, u- 
zupełniać naukę.

W jednej z pracowni technicznych 
— a jest ich 15 — pracuje z młodzie­
żą Jan Furdzik, sztygar maszynowy 
z kopalni „Kleofas", znany'racjona­
lizator i przodownik pracy. W chwi­
lach wolnych od pracy w kopalni za­
pozna je swych młodych uczniów ze 
skomplikowanymi aparatami elektrybz 
nymi. „Uczcie się — mówi do nich — 
jak wy przyjdziecie do kopalni, to pew 
nie już tylko będziecie kierowali ma­
szynami. elektryczność za was poprą 
cuje..."

Na wyższych piętrach pałacu pa­
nuje cisza, przerywana tylko szura­
niem miękkich pantofli. To czytelnie. 
Wchodzimy do tej dla najmłodszych. 
Jeden z chłopców nie zwraca zupeł­
nie uwagi na to, co się dziele wkoło 
niego, czyta, a raczej pochłania ksią 
źkę „Bohaterski czyn kpt, Saburowa”. 
Na pytanie, czym się interesuje, Hen­
ryk odpowiada z dumą: „Ja już bajek 
nie czytam, niedługo pójdę do pra­
cowni modelarskiej, chcę zostać lotni- 
kiem”.
Kliedaleko są właśnie pracownie 

modeli szybowcowych, silniko­
wych. pracownia szkutnicza z małym 
basenem, pracownie konstrukcji me­
blowych. Pracownie chemiczne i fi-

zyczne są doskonale wyposażone. Są 
również i pracownie dla młodych mi­
łośników sztuki. Na przykład w pra­
cowni rzeźbiarskiej 20 młodych ludzi 
tworzy rzeźbę przedstawiającą Stali­
na. Pracownia muzyki stworzyła Już 
małą orkiestrę symfoniczną. W 6alj 
rytmiki wyłożonej lustrami ćwiczą 
małe baletnice. Oddzielne dwa skrzy­
dła pałacu są królestwem sportu. W 
jednym skrzydle mieści się ogromna 
sala gimnastyczna, urządzona zgodnie 
z najnowocześniejszymi wymogami 
techniki i higieny. W drugim — wspa 
niały kryty basen.

Ze słuszną dumą mówi tow. Małkow 
ski, dyrektor Pałacu Młodzieży: — 
„Dzięki rządowi ludowemu 1 ofiarno­
ści społeczeństwa śląskiego stworzy­
liśmy młodzieży takie warunki pracy 
i zabawy pozaszkolnej, o jakich nie 
śmiało dawniej nawet marzyć nasze 
pokolenie". W Polsce przedwrześnio- 
wej tysiące dzieci robotniczych mar4 
nowały talenty, nigdy nie mogły roz 
winąć się Ich zdolności, ani spełnić 
marzenia. — Jeśli nawet dziecko ro­
botnicze dostało sie do szkoły, więk­
szość nie mogła skończyć nawet 7 
klas, bo nędza zmuszała ie do przed 
wczesnej pracy. Śląski Pałac Młodzie 
zy jest pierwszym spośród wielu. Pol 
ska Ludowa nie szczędzi sił i środ­
ków, by stworzyć dzieciom i młodzie­
ży jak najlepsze warunki rozwoju. O- 
tworzyły się przed nimi wszystkie 
szkoły, otwierają się teraz pałace 
marzeń, w których bujnie rozkwitają 
zdolności i talenty budowniczych Pol 
ski Socjalistycznej.

J. Barszczewski

List x Warszawy
Budowniczowie Warszawy 
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Józef Pruikowski

WEZWAŃ IIE
(Fragmenty)

I wciąż dla Polski ginęli na marne.
Głupio ginęli dla nie swojej 6prawy

Na San Domingach i w sercu Warszawy, 
Robotnik ginął oszukiwany. 
Chłopi ginęli częściej niżli pany.
I niepotrzebnie ginął 
Robotnik pod Monte Casino, 
Padł patetycznie za Nią
Student w warszawskim powstaniu. 
Robotnicy 1 chłopi w mundurach 
Ginęli w morzach i chmurach.

Dosyć cmentarnych fotografii! 
Historio, dłużej nam nie radź 
Jak wiernym synem być.
Gdy przyjdzie dla Polski umierać, 
Każdy potrafi.
Nauczmy się dla niej żyć!
Nie mówmy z triumfem, że Kutno, że Głogów... 
Żyć do ostatniej kropli z żył!
Żyć z tarczą i na tarczy!
Żyć na polu chwały, żyć z wszystkich sił.
Żyć aż do śmierci — wrogów!
Życia starczy!

O. historyku z żałobnej platformy, 
Dość mogił i dzwonów bicia.
Myśmy już w śmierci .przekroczyli normy — 
Przekroczmy normy życia! /

My. autobusem i pegazem. 
Górniczą windą, pełnym gazem.
Pierwszym polskim rudowęglowcem. 
Polskim wagonem, „Warszawą”, szybowcem. 
Razem!

Poeto porzuć mistyczny splin, 
Wyleź z zatęchłych, kawarnianych nor.
Patrz: z robotniczo - chłopskich szyn 
Wyrasta jeden wspólny tor.
A po tym torze dudnią rozliczne 
Nasze wagony, socjalistyczne.

Chłop z robotnikiem 
Już się zjednoczył. 
Wróg rzęzi radiotycznie: 
Fantasmagorial 
A tu już kroczy 
W stroju roboczym 
Historia.

Słuchasz, a ona grzmi po asfalcie. 
Pątrzysz .przez okno: ;idzie i śpiewa. 
Chwytasz gazetę: historia w szpalcie, 
l-fam -z nią idziesz: lewa! .

A wspólny krok, jest tak mocny i pewny, 
A od sztandarów bije taka łuna,
Że chłop Jan Pylisz ze wsi Dolne Rzewny, 
Nad swoją dolą jakoś się zadumał
I słysząc twardy krok dudniący z miasta 
Pojął, że ZIEMIA, CHOĆ WŁASNA, TO CIASNA, 
I nagle — tak się biedny chłop rozmarzył, 
Że chce być CAŁEJ ziemi gospodarzem.

O, bracie chłopie, który marzysz, 
Już dziś zrozumieć będziesz mógł. 
Że taka ziemia jest najlepsza, 
Której miedzami szarpać nie trza, 
Na której stoi twój towarzysz 
I w której leży — wróg.
Gdy dłoń ci podał brat, robotnik z miasta. 
Nigdy ci ziemia już nie będzie ciasna!

Poeto! Porzuć mistyczny splin.
Wyleź z zatęchłych kawiarnianych nor, 
Patrz: z robotniczo - chłopskich szyn 
Wyrastą jeden wspólny tor.
A po tym torze dudnią rozliczne 
Nasze wagony. Komunistyczne.

x„Szpflki")


